
DZIĘKI znacznemu rozwojo- - 
tui naszej flo ty rybackiej i bu- • 
dowie kutrów w stoczniach kra­
jowych oraz systematycznemu 
pogłębianiu kwalifikacji przez 
naszych rybaków, z roku na rok 
wzrastają połowy morskie. Prze 
widuje się, że w roku 1955 doj 
dą one do 160 tysięcy ton ryb 
(w tym przeszło połowa z poło­
wów dalekomorskich), czyli blis 
ko 3-krotnie więcej, aniżeli w 
roku 1949.

Na zdjęciu: flo tylla  w porcie 
gdyńskim. (CAF)

państwa ludowego jest

sumienne, pełne 
i terminowe wykonywanie
przez wieś obowiązków wobec państwa

w zakresie dostaw zboża 
zwierząt rzeźnych

mleka [ziemniaków
Wywiad wiceprezesa Rady Ministrów 
T A D E U S ZA  GEDE  
o dotychczasowym przebiegu skupu zbóż

W  ZWIĄZKU i  trwającą w pełni akcją skupu ____ ________________
zbóż, redaktor gosp odarczy Polskiej Agencji m iarek i  odsypów oraz powia 
Prasowej zwrócił się do wiceprezesa Rady M i- ty: P rudn ik  w  woj. opolskim.

które już  wykonały swe rocz­
ne zobowiązania w  100 proc., 
jak np. gmina Kolnica w  pow. 
Augustów, gmina Kadzidło 
w  pow. Ostrołęka. Gromada 

Nie wywiązujące się ze Cykowiec w  pow. Kościan za 
swych obowiązków wojewódz wykonanie planu rocznego w  
twa, pow iaty i  gminy ciągną 100 proc. już 30 lipca na pod 
w  dół wykonanie planu całe- stawie  ̂ uchwały prezydium 
go k ra ju  i  n iw e lu ją  w  ocenie Wojewódzkiej Rady Narodo- 
ogólnej pozytywne w yn ik i ta - we] w  nagrodę za obywatel- 
k ich  województw przodują- ską postawę zostanie zelektry 
cych ja k  Rzeszów, Opole. Sta fikowana na koszt państwa, 
linogród, Gdańsk, Olsztyn. Na Takich przykładów można 
leży wyróżnić w  wykonaniu Już dziś podać wiele, 
dostaw zboża takie  powiaty
ja k  Zawiercie w  woj. stalino- Ponad 400 spółdzielni pro- 
grodzkim, k tó ry  już  w  sierp- dukcyjnych wykonało juz^ ca- 
n iu  wykonał 90 proc. planu łoroczne p lany dostaw zbóż. 
rocznego i  został zwolniony z (Dq k o NCZENIE N A  STR. 2)

NOWE PIĘKNO STAREJ 
WARSZAWY.

Fragment trasy W—Z.

Komunikat KM PZPR
Kom itet M iejski PZPR w 

Szczecinie zwołuje w  dniu 
19. 9. 1953 r. o godz. 16 
naradę dyrektorów, sekre­
tarzy podstawowych orga­

nizacji partyjnych, przewo­
dniczących rad zakładowych 
i przewodniczących kół 
ZMP z zakładów produk­
cyjnych i  spółdzielni pra­
cy.

Narada odbędzie się w  sali 
konferencyjnej KW  PZPR 
w  Szczecinie, plac Żołnie­
rza Pol°kiego 16.

nistrów Tadeusza Gede z zapytaniem o ocenę dotych 
czasowego przebiegu skupu.

JA K  obywatel wicepre­
m ier ocenia dotych­
czasowe w yn ik i skupu 

zboża ze zbiorów 1953 r.?Komunikat
Agencji TASS
o przeprowadzeniu
w Związku 
Radzieckim
doświadczeń
z nowymi typami
bomb
atomowych

MOSKWA.

A GENCJA TASS ogłosiła nastę- 
pujqcy komunikat: W ostatnich 

tygodniach przeprowadzono w 
Związku Radzieckim, zgodnie z 
planem prac naukowo-badaw­
czych w dziedzinie energii atomo­
wej, doświadczenia z kilkoma no­
wymi typami bomb atomowych. 
Doświadczenia dały pomyślne re­
zultaty. Potwierdziły one całkowi­
cie obliczenia i przewidywania u- 
czonych oraz inżynierów — kon­
struktorów.

Jest rzeczą zupełnie zrozumia­
łą, że dopóki odpowiedzialne ko­
ła USA odrzucają wysuwane 
wytrwale przez ZSRR propozycje 
w sprawie zakazu broni atomowej 
— Związek Radziecki, kierując się 
wymogami bezpieczeństwa, zmu­
szony jest poświęcać uwagę pro­
dukcji broni atomowej. Równocze­
śnie zaś Związek Radziecki będzie 
nadal kontynuował politykę utrwa 
lania pokoju między narodami, 
starając się doprowadzić do po­
rozumienia z innymi krajami w 
sprawie bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej, wodorowej i in­
nych rodzajów broni masowej za­
głady, do znacznej redukcji zbro­
jeń oraz do ustanowienia ścisłej 
kontroli międzynarodowej nad 
realizacją decyzji w tych spra­
wach.

W Związku Radzieckim prowa­
dzone są jednocześnie prace nad 

* wykorzystaniem energii atomowej 
dla celów przemysłowych. Zwią­
zek Radziecki uważa za swe nie­
zmiernie ważne zadanie osiągnię­
cie takiego stanu rzeczy, by ener­
gia atomowa służyła sprawie po­
kojowego postępu.

B ytów  w  woj. koszalińskim, 
Końskie w  woj. kieleckim. 
M ińsk Maz. w  woj. warszaw­
skim. które  zbliżają się do peł 
nego wykonania planu roczne 
go. Jest w ie le  gmin, gromad i  
spółdzielni produkcyjnych,

Niedopuszczenie wielkiego narodu 
chińskiego do ONZ jest nie tylko pogwałceniem 
jego legalnych praw, ale również

— Znacznie wcześniejsze za 
kończenie żn iw  w  roku bie­
żącym i  sprawniejsza n iż w  
roku ubiegłym organizacja ak 
c ji omłotowej —  sprawiły, że 
pierwszy okres skupti zboża 
w  1953 r. m ia ł przebieg — po­
myślny. P lan skupu zboża w 
lipcu i  sierpniu został w y­
konany i  przekroczony, a o- 
gólna ilość zboża skupiona do 
końca sierpnia była  o przeszło 
250 tys. ton  wyższa n iż za ten 
sam okres ubiegłego roku.

Tempo dostaw uległo jed­
nak ostatnio w  niektórych wo 
jewództwach pewnemu osła­
bieniu. W ym ienić tu  należy 
województwo POZNAŃSKIE, 
które  zajmuje ostatnie m ie j­
sce w  wykonaniu dostaw zbóż.

Również takie  województwa 
ja k  KOSZALIŃ SKIE, które 
wykonało p lan w  sierpniu w 
160,3 proc., LUBELSKIE  — w 
152 proc., ŁÓ D ZKIE  — w  105 
proc., ZIELONOGÓRSKIE — 
w  100 proc., wykazują w  ostat 
nieb dniach osłabienie skupu.

Dziś 6  stron

Współzawodnictwo
wśród chłopów
przyspiesza 
akcją siewną
PO deszczach, które spadły 

w ostatnich dniach, prawie 
we wszystkich województwach 
tempo siewów wzrosło. Rolnicy 
wykorzystują pomyślne warunki 
glebowe i rozpocząwszy siewy, 
starają się przeprowadzić je jak 
najszybciej, gdyż wczesny siew 
daje gwarancję wysokich . plo­
nów.

W  C A ŁE J p e in i t rw a ją  s iew y 
oz im in  w  w o je w ó dztw a ch: b ia ło ­
s to ck im  i  o lsz tyń sk im , a także w  
w iększości po w ia tó w  w o j. gdań­
skiego. W  pew nej jed n a k  części 
k ra ju  z pow odu opóźn ien ia orek 
p rze ds iew n ych oraz z pow odu m a­
ło  sku teczne j p ra cy  S łużby Ko l 
n e j,  Rad N arod ow ych i  s łużby 
ag ronom iczne j POM prace siewne 
n ie  ro z w in ę ły  się jeszcze na leży­
cie. N ie  dość szybk ie  je s t Jeszcze 
tem po siew ów  w  w ojew ództw ach 
poznańskim , bydgosk im  i łód zk im  
oraz w  s ta lin og ro dzk lm  i k ra k o w ­
sk im .

tDOKONCZENIE NA STB

naruszeniem zasad ONZ

Przemówienia ministrów 
Wyszyńskiego i Naszkowskiego
na VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego

CZY jest rzeczą do pomyślenia, by Organiza­
cja Narodów Zjednoczonych mogła sprawnie 
funkcjonować, mogła rozwijać pomyślną dzia­

łalność w interesie pokoju i bezpieczeństwa narodów 
bez udziału przedstawiciela 500 - milionowego narodu 
chińskiego, narodu, którego walka i praca wywierają 
przemożny wpływ na bieg wydarzeń światowych, a 
przede wszystkim dalekowschodnich? Rzecz jasna, że 
nie. j*

NA 12 KM. przed metą 4 eta 
pu Wyścigu Dookoła Polski w 
Koszalinie, Hadasik przebił dęt 
kę i  odpadł od czołówki. Na sta 
dion „Spójni" przyjechał dopie 
ro na 14 miejscu, tracąc do zwy 
ciężcy 4 minuty. Wskutek tego 
stracił żółtą koszulkę przodowni 
ka wyścigu. Odebrał mu ją Wac 
ław Wójcik.

Na zdjęciu: Wójcik zakłada 
żółtą koszulkę przed startem 
honorowym w Koszalinie.

przedstawiciela Chińskiej Re­
publiki Ludowej w obradach ONZ 
nie od dziś stanowi jedno z cen­
tralnych zagadnień międzynaro­
dowych. Nie od dziś narody wy­
suwają żądanie, by złamany zo­
stał opór amerykańskich imperia­
listów i by przedstawiciel w ie l­
kiego narodu chińskiego zajął 
należne mu w ONZ miejsce.

Temu zagadnieniu poświęcił 
swe przemówienie wygłoszone na 
pierwszym plenarnym posiedze­
niu VIII sesji Zgromadzenia O gól­
nego NZ szef delegacji radziec­
kiej, minister Andrzej Wyszyński. 
Zaproponował on niezwłoczne roz 
patrzenie i pozytywne rozwiązanie 
przez Zgromadzenie Ogólne spra- 

zaproszenla przedstawicieli 
Chińskiej Republiki Ludowej do 
zajęcia należnego im miejsca w

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Zaopatrzenie 
w ziemniaki
w okresie
zimowym
ITU R O K U  bieżącym  sprzedaż 
"  z iem n ia kó w  na  zaopatrzen ie 
lud no śc i w  okre s ie  jes ie nn o-z im o­
w ym  rozpoczn ie  się w  n a jb liż ­
szych dn iach  i  będzie się odbyw a­
ła  na n a s tę pu ją cych  zasadacb:

N a Ś ląsku, w  W arszaw ie, Łodz i, 
W ybrzeżu (w  tró jm ie śc ie ), W roc­
ła w iu , K ra ko w ie , P oznaniu oraz 
w  in n y c h  w iększych  m iastach 
1 ośrodkach p rze m ys ło w ych  — 
p ra co w n icy  w iększych  zakładów  
p ra cy , w y typ o w a n ych  przez Cen­
tra ln ą  Radę Z w ią zków  Zaw odo­
w y c h  i  M in is te rs tw o  H a n d lu  W e­
w nę trznego będą m og li, podobn ie 
ja k  w  la ta ch  ub ie g łych , zao pa try ­
w ać się w  z ie m n ia k i na  z im ę d ro ­
gą sk ład an ia  zam ów ień w  sw oich  
zak ładach p ra cy .

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PRAWDZIWEGO pecha na 
5 etapie m iał Stanisław Królak. 
Na skutek defektów roweru 
dwa razy odpadł z czołówki i 
dwa razy musiał ją doganiać.

Na zdjęciu: właśnie ukończył 
reperację roweru po kraksie 
przed Płotami i  razem z L is t­
kiewiczem pędzi za uciekającą 
czołówką.

Dogonili ją  w Nowogardzie 
(Patrz str. 6)

Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR

G. i .  Klalenkow
przyjął
ambasadora
Chińskiej
R epub lik i Ludowej

IOSKWA.
AGENCJA TASS podaje: Dnia 

^ -17  września ambasador nad­
zwyczajny i pełnomocny Chin« 
skiej Republiki Ludowej w 
ZSRR Czan Wen-tian złożył wizy­
tę przewodniczącemu Rady Mini­
strów ZSRR G. M. Malenkowowi.

Podczas wizyty ambasador wrę­
czył G. M. Malenkowowi depeszą 
przewodniczącego Centralnego 
Rządu Ludowego Chińskiej Repu­
bliki Mao Tse-tungO, przesłaną w 
związku z udzieleniem przez Zwią­
zek Radziecki pomocy w budow­
nictwie ekonomicznym Chińskie) 
Republiki Ludowej.

Wręczając depeszę ambasador 
stwierdził, że uchwała o wystoso­
waniu ter depeszy do Rządu ZSRR 
została jednomyślnie powzięta na 
posiedzeniu Centralnej Ludowej 
Rady Rządowej Chińskiej Repu­
bliki Ludowej 15 września 1953 r. 
w związku z referatem członka 
delegacji rządowej Chińskiej Re­
publiki Ludowej Li Fu-czuna o 
przebiegu rokowań z Rządem Ra­
dzieckim w Moskwie w sprawie 
udzielenia przez Związek Ra­
dziecki pomocy w dziele budów« 
nictwa ekonomicznego Chin.

Przyjmując depeszę, przewód« 
niczący Rady Ministrów ZSRR G. 
M. Malenkow oświadczył, że na­
ród radziecki cieszy się z powodu 
sukcesów wielkiego narodu chiń« 
skiego w dziedzinie rozwoju eko­
nomiki i kultury kraju. Sprawa 
dalszego rozwoju ekonomicznego 
i uprzemysłowienia Chin opiera 
się na trwałej podsiewie i znaj­
duje się w pewnych rękach. Rząd 
Związku Radzieckiego pragnie 
rozkwitu Chińskiej Republiki Lu­
dowej, dalszego umocnienia wiel­
kiego, przyjaznego sojuszu mię­
dzy Chinami i ZSRR dla dobra 
obu narodów, c!a dobra utrwale­
nia pokoju i bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego.

Podczas wizyty obecny był mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. Mołotow.

70 tysięcy
uzbrojonych jeźdźców

grozi marszem 
na Sziraz
domagając się
uwolnienia
Mossadika

V \J  EDŁUG doniesień agen-
ł '  oj i  United Press z Tehe­

ranu, Nasser _ Cłjan, przywód 
ca szczepu irańskiego Kaszka -  
jów, wystosował do rządu 
Zahedi ultim atum , domagają­
ce się wypuszczenia na wol­
ność premiera Mossadika.

OŚW IADCZYŁ on, że zmo­
bilizował 70 tysięcy uzbrojo­
nych jeźdźców, którzy w  ra­
zie odrzucenia jego żądań w y 
ruszą w  pochód poprzez połu­
dniowy Ira n  I  zajmą m iaito  
Seiraz. «Matę ts rw ln c jl ł « » .

Podstawowym
warunkiem

który pozwoli 
na realizację 

ważnych 
zamierzeń
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2  STRONA -  K  O R I E R

Pepesza
la s  Ise-tunga
(¡0

l  I. Malankowa
MOSKWA.

1 \J A  łamach prasy radzieckiej o- 
-*■ '  publikowany został tekst de­
peszy przewodniczącego Central­
nego Rządu Ludowego Chińskiej 
Republiki Ludowej Mao Tse-tungci 
do przewodniczącego Rady M in i­
strów Związku Socjalistycznych | 
Republik 'Radzieckich G. M. Ma- 
lenkcwa. >W depeszy czytamy m. 
ii*.:

„Dzięki zgodzie Wielkiego 
Związku Radzieckiego na systema­
tyczne udzielanie Chinom pomo­
cy ekonomicznej i technicznej w 
bardowie i przebudowie 91 no­
wych oraz 50 będących już obec­
nie w budowie i  przebudowie za­
kładów, naród chiński, energicz­
nie zapoznając się z przodują­
cymi doświadczeniami i  najnowo­
cześniejszymi osiągnięciami tech­
nicznymi Związku Radziecki og o, 
zdoła stopniowo stworzyć własny, 
poiężny przemysł ciężki. Będzie 
to m iało niezmiernie wielkie zna­
czenie dla uprzemysłowienia 
Chin, dla stopniowego przejścia 
Chin do socjalizmu, jak  również 
d!a umocnienia sił obozu pokoju 
i demokracji, na czele którego 
stoi Związek Radziecki".

Zwołanie
sesji nadzwyczajnej 
francuskiego 
Zgromadzenia 
Narodowego

Ponowny strajk
pracowników
)XK'zt
we Francji
\ \ J  EDŁU6 doniesień z Paryża, 
ł  ’  odbyło się posiedzenie biura 

Zgromadzenia Narodowego, ną 
którym rozpatrywano sprawę zwo­
łan ia  sesji nadzwyczajnej parla ­
mentu.

JAK wiadomo, deputowani ko­
munistyczni oraz wielu innych de­
putowanych zażądali jeszcze na 
początku sierpnia natychmiasto­
wego zwołania Zgromadzenia 
Ogólnego w celu przedyskutowa­
nia polityki rządu. Zadanie to  by­
ło  postawione w związku z fa lą  
strajków, która ogarnęła cała 
Francję i w związku z represjami 
władz wobec uczestników tych 
strajków.

Zwołania sesji nadzwyczajnej 
Zgromadzenia Narodowego za­
żądało 210 deputowanych. Jak 
donosi Agencja France Presse, 
biuro Zgromadzenia Narodowe­
go postanowiło zwołać nadzwy­
czajną sesję parlamentu na 
dzień 6 października.
W związku z okólnikiem francu­

skiego ministra poczt I te legra­
fu  do kierowników urzędów pocz­
towych, oby sporządzili listy tych 
pracowników poczt, którzy brali 
udział w ostatnim strajku, wielu 
pocztowców z różnych miast 
Francji ©głosiło strajk protesta­
cyjny.

Ruch pocztowy został całkowi­
cie wstrzymany w Paryżu, Lionie, 
Grenobli, Tuluzie, Marsylii, La 
Rochelle i w wielu innych miastach 
francuskich.

Zaopatrzenie 
w ziemniaki
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

W A  pozosta łych te re na ch o za- 
A ,p leczu ro ln ic zym , na k tó ry c h  

Is tn ie je  ła tw ość na byc ia  z iem nia­
ków  z m ie jscow e j podąży, zaopa­
trzen ie  kon sum e ntó w  na zim ę bę­
dzie się odbyw a ło  ja k  dotychczas 
drogą bezpośrednich zakupów  od 
p ro du cen tów  ro ln ych , • bądź z do­
staw  ha nd lu  uspołecznionego.

Poza tym , now ą, do da tkow ą fo r ­
m ą zaopatrzen ia będzie ta k  zw a­
na  sprzedaż placow a. P u n k ty  sprze 
dąży p la cow e j, na  k tó ry c h  k o n ­
sum enci będą m o g li nabyw ać po­
trzeb ne  na zimę ilośc i z iem niaków , 
JUędą zorgan izow ane j u t  w  n a jb iiż  
szych dn iach.

P lacow ą sprzedaż ziem niaków , 
doętępną d la  w szystk ich  kon su ­
m en tów . będzie o d byw a ła  słg P° 
a k tu a ln e j cen ie de ta liczn e j po­
m nie jszo ne j o l i  proc.

Celem  u trzym an ia  c iąg łości sprze 
dąży de ta liczn e j w  okres ie do n o ­
w ych  zb io ró w , ftpąrą t ha n d lu  uspo 
łeczn ionego z g ro m id z i od po w ied­
n ie  ilo ś c i z iem n ia ków  w  kopcacn 
i  w  spec ja ln ie  przystosow anych 
pom ieszczeniach <•* łdem niacząr- 
kach , •

Wiceprezes Rady Ministrów

TADEUSZ GEDE
9 dotychczasowym przebiegu skupu zbóż

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Znaczna ilość chłopów ma­
ło  i  średniorolnych wykonuje 
term inowo swe zobowiązania 
wobec państwa. Możną podać 
tu, że do połowy, września po­
nad pół m iliona gospodarstw, 
w tym  zhaeżna większość ma 
lo  i  średniorolnych, wykonało 
w  100 proc. dostawy pbowiąz- 
kowe zbóż ze zbiorów w  1953 
roku.

Pierwsze 
dni pracy
uczestników
pionierskiego
zaciągu
w przemyśle
wąglowym
UCZESTNICY XI i XII turnusu 

szkolenia młodzieży uczestni­
czącej w pionierskim zaciągu do 
pracy w przemyśle węglowym 
skierowani zostali z ośrodka szko­
leniowego w Rusincwej na naj- 
tiiidnlejsze odcinki walki o plan 
na froncie wydobycia. Wielu z 
nich znalazło pracę w szybie 
„Jan " w kopalni „N ow a Ruda".

W JEDNYM z najnowocześniej 
urządzonych domów Młodego 
Górnika przy szybie „Jan" m ło­
dzi pionierzy znaleźli dobre wa­
runki i troskliwą opiekę. Oddano 
ao ich dyspozycji piękną, obszer­
ną świetlicę, czytelnię i pokoje 
zebrań. Ze mieszkanie i całkowi­
te wyżywienie młodzi górnicy p ła ­
cą zaledwie 300 złotych miesięcz­
nie. Otrzymują <mi zaliczki w 
kwocie 450 zł, ubrania, ubiory 
robocze i obuwie oraz mundury 
górnicze.

Młodzi górnicy otc-czeni zostali 
troskliwą opieką aktywu partyjne­
go przy s iybie „Jan" i wyższego 
dozoru.

Współzawodnictwa 
w akcji stawnej
(DOKOŃCZENIE ZE  ST®. I)

W ie lką  ro lę  w  p r«y śpieszeniu 
prac .siewnych «.¿grywa -iw. wije., 
jące się w śród grom ad, spó łdz ie ln i 
1 P f iA -ó w  »yspółcawsri.nict'/.» p ra ­
cy. Ś w iadczy o cyc? w,»;,,
olsz tyńsk iego, w  k tó ry » } w spółza­
w od n ic tw o  to  zatacza szc-rekie 
k rę g i.

DO dyspozycji chłopów w 
tym roku postawiono znacz 

ne ilości ziarna siewnego. Rol­
nicy ltiog;} wymieniać swoje 
ziarno konsumcyjne ha ziarno 
siewne w pobliskich gospodar- 
stWach reprodukcyjnych. Znacz­
ne ilości ziarna z dostaw POR 
znajdują się również w gfjiin- 
nych sp0jd.zie4riug.di. W widu wo 
jewóilztwadh wynwaria sąsiedzka 
jozwinela si£ ną szeroką skalp.

W Rid<fóry,ch jednak powia­
tach zaopatrzenie w ziarno siew 
ne nie przebiega sprawnie, gdyż 
Służba Ruina ni.e dow dba u ie 
sprawy, - W.otac wzmagającego 
się . tempa prac siewnych —  
przed Służbą Rolną, prezydia­
mi Rad Narodowych i gminny­
m i spółdzielniami W tych powia 
lach słoi pilne zadanie .przyśpie 
szenia wymiany sąsiedzkiej i 
rozprzedały nasion siewnych, 
znajdujących sjg w magazynach 
GS

D otyczy  to  np . pow . K A M JF S  
w  w o j. S ZC ZE C IŃ S K IM . Do 14 
bm . gm inne spó łdz ie ln ie  w  ty m
pow iecie, chociaż posiadały znacz­
ne jJ.Pl.cj m m - h  nJ? rozpoczę ły 
sprzedaży, gdyż n ie  o trz y m a ły  roz 
dz ie ln ikó w  z pre zyd ium  IJ o w  ja ro ­
w e j B a dy N aro jlo \ve j. W sąsied­
n im  n a to m ie s t pow iecie — O R V- 
F IC E, d z ię k i ż y w e j ,p racy S4.uż.i>v 
R o ln e j, e h io p i «1 r ry m a li  ju ż  W 
proc, pryygot.pwąfleśP d l3 ń '0.!1 
z ia rna  siewnego.

*  A G E N C JA  N ow ych  C h i»  do? 
nosi, że d n ia  13 hm . s tron ą k o re ­
ańsko - ch ińska zakończy ła n isz­
czenie w szys tk ich  zasieków z d ru ­
tó w  kolczastych  w  s tre fie  zde m ili-  
ta ryzo w an e j. Ozn,acza to , że s tro ­
na koreańsko - ch iń ska  zakończy­
ła  te  prace ściśle w  us ta lon ym  45- 
flniowym terrttjnle* ’

Jest jednak w ielu jeszcze 
chłopów, którzy nie realizują 
swych zobowiązań terminowo 
i  w pełni. Niemało jest rów­
nież gospodarstw, szczególnie 
kułackich, które nie rozpoczę 
ły  jeszcze w  ogóle dostaw zbo 
ża dla państwa, mimo iż ma­
ją  ku temu wszelkie możliwo­
ści.

— Jakie wnioski należy w y­
ciągnąć x dotychczasowego 
przebiegu skupu zboża, w 
szczególności skupu wrześnio­
wego?

— Przebieg skupu w  sierp­
niu i  w  połowie września 
świadczy o tym, że tak, ja k  w 
ubiegłych latach, podstawowa 
część w si szczególnie chłopi 
mało i  ¡średniorolni przez 
przedterminowe realizowanie 
swych zobowiązań, przez ma­
nifestacyjne zbiorowe dosta­
wy wykazują swoją patriotycz 
ną postawę. Natomiast elemen 
ty  kułackie i  spetkulanckie 
swoich obowiązków wofoec 
państwa nie wykonują i  sta­
ra ją  się utrudniać realizację 
planu skupu zboża.

Wróg szerzy z gruntu nie­
uzasadnione ptentki i  różne wy 
mysły o mających rzekomo na 
stąpić zmianach w  wymiarze 
lub cenach dostaw obowiązko­
wych, usiłując tą drogą w p ły­
wać na mniej uświadomio­
nych chłopów w  kierunku 
powstrzymywania ich od w y­
konywania dostaw zboża.

Należy tym  plotkom i  w y ­
mysłom dawać zdecydowaną 
odprawę. Plan .dostaw obo­
wiązkowych został gruntow­
n ie sprawdzony i  przyjęty 
przez rząd, jako  odpowiadają­
cy niezbędnym potrzebom na­
szej gospodarki, dlatego też 
żadnym zmianom podlegać nie 
będzie.

Władze nie będą tolerowały 
prób uchylania się od wyko­
nania tego podstawowego obo 
-wiązku wobec państwa, ja k i 
stanowi pełna, teaminowa re- 
ciizacja dostaw zbóż, ¿yvycp, 
mleka i  ziemniaków.

Aparat gospodarczy, spolecz 
ny i  polityczny w inien dema­
skować wszelkie próby działaj 
«ości wroga i  poprzez szeroką 
,pracę polityczną i uświada­
miającą wpłynąć na ociąga­
jących Się z realizacją dostaw.

Spraw iedliwy wym iar, dosto 
sowcae dp  możliwości produit 
cyjnej gospodarstw normy, 
uwzglącfciające niższe urodza­
je żyta w wifikdórych rejonach 
kra ju , .craz Migi dla _ gospo­
darstw  chłopskich, które doU 
knigtp zostały Idęskamf żywio 
lewym i, lu b  też znalazły z 
przyczyn losowych w trudnej 
syifcu.acji gospodarczej •— siwa 
rzają w a runki do pełnej reąli 
za.cji dostaw obowiązkowych 
przez wszystkie gospodarstwa 
rolne. Rad-y Narodowe winny 
.szybko rozpatrywać podania 
cMcpów o ulgi, u względni aj ąc 
je w uzasadnionych wypad-; 
kach, ale nie dopuszczać, aby 
stawały się one pretekstem 
po wstr zymy wali la s ię od do­
staw zboża.
' Rówmolegle z pracą uś-wlada 

miająeą winna iść praca o-rga, 
pjząpyjjia ita d  Narodowych i. 
ąpąrątu skupu w  kteúunkui 
usunięcia dotychczasowych błę 
dQ‘W i  'niedociągnięć. Praca ta 
yyipną się przyczynić .decydu­
jąco d-o p.ełn.ego i  term inowe­
go wykonania przez wieś pań­
stwowych planów skupu w
195? P-— Jakie ma znaczenie w y­
konywanie pr?ez wjęś obowiąz 
ków wobec państwa dla m # «  
ju  naszej gospodarki narodo­
wej i  dla zaopatrzenia miast 
i  wsi?

_ Wykonanie dostaw •obo­
wiązkowych, ten patriotyczny 
•obowiązek wsi, stanowiący ie-j! 
wkład w  dzieło hu.dewniól-wa 
socjaksitycz«ł.ego,, mą decydu- ! 
jące znaas.eBł« dta cąłej naszej 
gospodarki narodowej. Umożji 
wia ono bowiem realizację

państwowych planów zaopa­
trzenia ludności w  żywność i  
przemysłu w  surowiec. Zepew 
nia przez to  dalszy rozwój na­
szej gospodarki narodowej, co 
leży zarówno w interesie k la ­
sy robotniczej jak  pracujące­
go chłopstwa. Wykonywanie 
w pełn i dostaw obowiązko­
wych zbóż — to chleb dla 
miast, a częściowo również dla 
wsi, to pomoc udzielana przez 
państwo w  paszach na dalszy 
rozwój hodowli. Dostawy obo 
wiązkowe, obejmujące tylko 
część produkcji towarowej gos 
podarstw rolnych, w  powiąza­
n iu z korzystną sprzedażą nad 
wyżek towarowych bądź to 
w  ramach kontraktacji, bądź 
też na wolnym  rynku  — shwa 
rzają rentowne w arunki pro­
dukcji ro lnej i  zapewniają 
wzrost dobrobytu wsi.

Dalszy rozwój produkcji ro i 
nej, stałe zwiększanie w ydaj­
ności ro ln ictwa jest podstawo­
wym warunkiem podnoszenia 
stopy życiowej szerokich mas 
pracujących, zarówno miast 
jak i  wsi. Zgodnie z zapowie­
dzią, rząd przygotowuje pro-
gram pomocy gospodarczej dla 
wsi i  opracowuje szereg śniirod-
ków zmierzających do zwięk­
szenia p rodukc ji ro lnej i  dal­
szego wzrostu hodowli, .

Państwo ludowe realizować 
będzie tę pomoc przez zwięk­
szenie inwestycji, lepsze za­
opatrzenie wsi w  niezbędne do 
produkcji: maszyny, narzę­
dzia, m ateriały budowlane, na 
wozy sztuczne 1 inne a rtyku ły  
przemysłowe oraz w  towary 
konsumcyjne.

W większym niż dotychczas 
zakresie będzie udzielana po­
moc w  dziedzinie mechaniza­
c ji ro ln ictwa, agrctechęhki- 
zootechniki, weterynarii, we 
wszechstronnym podnoszeniu 
wiedzy rolniczej.

Podstawowym warunkiem 
jednak, k tó ry  pozwoli na re­
a lizac ję  tych bardzo w ażnych 
zam ierzeń p a ńs tw a  ludow ego, 
jes t sumienne, terminowe i  pe l 
ne wykonywanie przez wieś 
obowiązków wobec państwa w 
zakresie dostaw zboża, jak 
również zwierząt rzeźnych, 
mleka i iziemniaków.

NOW A WARSZAWA przy­
kładem naszego pokojowe­
go budownictwa.

Lud wioski 
walczy o swe prawa 
ekonomiczne 
i społeczne

Potężna fala 
strajków
we Włoszech

&
(  AŁE  Wiechy ogarnięte ®o 
V“ / stały falą t ira jk ó w . Wios­
ka klasa rebcinicza walczy o 
poprawę bytu, w  obronie 
swych praw.

PR ZE S ZŁO  4,5» tys ięcy  ro ­
b o tn ik ó w  p rze m ys łu  w tókten*. 
n iczego przerw a!®  pracę na 
24 godziny. W  s tra jk u  w p ię li! 
u d z ia ł ro b e ta ie y , należący do 
różnych  o rg a n iza c ji zw iązko ­
w ych . W ' p ro w  in  cjd N ovara  
s tra jk o w a ły  przez 4 godziny 
za łog i w szys tk ich  zak ładów  
przem ys łow ych . O d b y ły  f ię  
k ró tk o trw a łe  s tra jk i ro b o tn i­
k ó w  fewdc-wtaiąyoth w  prowiin.- 
ejd B rescia  i  Peseno, ro b o tn i­
kó w  p rzem ys łu  m etalowego 
w pr.ow 'jflc jach A rezzo  i  Pavia- 
S ir.a jk c w ą li robot,n ic y  w ie lu  
zak ładów  p rzem ys łow ych  Rzy

« /  C ZO R AJ p ro U lam ow yll s tra jk  
”  p ra cow n icy  .«¡ticii •
u ikó w  j  agenc ji y rs s w y c to -  za - 
fJrajlŁOiwato W ty s ię c y  g ó rn ikó w  
koya lń  s ia rk i aa S y ę y jij. W y b u c lil 
rów n ie ż s tra jk  w /ailJa;tae*i j j r * c -  
»ysiow ycJa G enu i n r  ar. w yir.en 
śle b*iUowJa*y«i p ra w ijM -jj %'(
łOO.

W  przem yśli* i  r n ln id w ie  p ro k la  
m ow aly  ś tra jk  Licz«* cen tra le
ZWiflKtŁÓ>WC.

Batootp icy i  ¡urzędnicy w szyst- 
k ic ii Jab ryk w  »'iareggte jw rz u e iij 
pracę na znak p ro tc s U  p rzec iw ko 
pogw ałcen iu przez zw iązek przem y 
siowc-ów pra w  zw iązko w ych ro b o t 
p ikó w - Na ta k im  sam ym  U * w y- 
JMidM s tra jk  pracownW -6w zakla- 
Aów w iń k ie n n iczyc ti w  W enecji. 
A kc ja  s tra jk o w a  rokottófcó<vv spo- 
ty ka  się z c a łk o w ity m  ponarciem  
ze s tro n y  ludnośc i.

Przemówienia ministrów 
Wyszyńskiego i Naszkowskiego 
na VIII sesji Zgromadzenia Ogólnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR ł)

Zgromadzeniu Ogólnym I jego 
organach. Minister Wyszyński 
podkreślając, że nieobecność 
Chin w ONZ stanowi nie tylko 
naruszenie legalnych praw naro­
du chińskiego, lecz również zasad 
ONZ stwierdził, iż „nieobecność 
Chin w ONZ stanowi poważną 
przeszkodą w szybkim, pomyślnym 
rozwiązaniu niezwykle ważnych 
spraw dotyczących utrzymania po­
koju i bezpieczeństwa międzyna­
rodowego".

U2 dyskusja nad sprawą ko­
reańską na VII sesji Zgroma­

dzenia Ogólnego dowiodła, ze 
próby rozwiązania tej sprawy bez 
udziału Chin są bezcelowe i ska­
zane na bankructwo. I tak np., 
jak podkreślił min. Wyszyński, ro­
zumie się samo przez s i'. że u- 
chwała w sprawie koreańskiej po- 
wz‘ęta przez VII s*sję Zgroma­
dzenia Ogólnego bez udziału 
Chińskiej Republiki Ludowej nie

Adeeauer chce
„zglajchszaltować“
za ch ód n i o-n iem iec k ie
związki zawodowe
zastępując je 
hitlerowskim
„Arbeitsfirontaiii“

O  EFELIŃSKA prasa demo 
kratycznąi podkreś’a, że

mogła mieć praktycznego znacze­
nia. Podobnie przedstawia się 
sprawa z zagadnieniem konferen­
cji politycznej d la pokojowego u- 
regulowania problemu koreańskie­
go. Jedynie bezpośrednia wymia­
na poglądów w te j sprawie przy­
czynić się może do osiągnięcia 
sukcesu.

Nieobecność p rze ds ta w ic ie li C h in  
L u do w ych  zachęca, rzecz jasna, 
k l ik ę  kuo m ln tangow ską do w szela­
kiego rodza ju  aw a ntu r, a je d n o ­
cześnie pa ra liżu je , u tru d n ia  pracę 
różn ym  w ażnym  o rganom  O N Z  To 
też d la  każdego uczciw ego cz łow ie­
ka  je s t zrozum ia łe , że p rzyw róce ­
n ie  s łusznych pra w  na rod ow i ch iń  
sk iem u w  O N Z odpow iada n ie  t y l ­
ko  in te resom  na rodu chińskiego, 
lecz i  w szystk ich  m iłu ją c y c h  p o ku j 
na rodów .

„P o zy tyw n e  rozw iązanie te j spra 
w y  — ośw iadczy ł szef dc iegac ji ra­
d z ie ck ie j — n ie w ą tp liw ie  podn ie­
sie a u to ry te t ON Z, p rzyczyn i się 
do  osłabienia napięcia m iędzyna­
rodow ego, u ła tw i i przyśp ieszy 

’ rozw iązan ie  kw es tii zw iązanych z 
u trzym a n ie m  po ko ju  i bezpicczeń 
stw a m iędzynarodow ego“ .

PR O P O ZYC JA radziecka została 
gorąco popa rta  przez de legac ji 
po lską w  im ie n iu  k tó re j m m is le r 
M aria n  Naszkow ski w  w ygłoszo­
nym  p rzem ów ien iu  ośw iadczy ł m . 
in .: „T o , że n ie k tó re  państwa
h le  uznają C h iń sk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j, źe n ie  podoba im  się 
u s tró j, k tó ry  ta jn  p a su je , w n i­
czym  U h  nie  u p raw n ia  do prze* 
c iw s taw ien ia  się ud z ia ło w i je d y ­
n ych  leg a ln ych p rze ds ta w ic ie li rzą 
d ii ch ińskiego w pracach ON Z. 
N ie  sym patie, czy  a n typ a tie , le c /  
zasady K a rty  N Z  i  uznanie norm  
prawa m iedzy u anodowego — oto 
m ie rn ik , k tó ry m  na leży się k le ro - 
row ać w  te j spraw ie“ .

już aazajuttrz tp,o wyborach da 
Bundestag u khka iul-enauerow 
ska rozpoczęta, ptensywp prze 
clwKo siłom, które sprzeciwia, 
ją  się wskrzeszeniu militaryz- 
mu ,j faszyzmu w Niemczech 
zachodnich. Ostrze ofensywy 
zostało przede wszystkim zwró
cone przeciwko zachodnio- 
niemieckim związkom zawo­
dowym. jednoczącym w swych 
szeregach około 6 mijionów 
eżtojnkójy.

JĄ K  wiadomo, zachodnio- 
•niemieckie związki zarodowo 
ogłoś’Jy podczas kampanii wy 
borc.zej odezwę, -w której pod 
kre.siały, jęk niezmiernie szko 
dłiwą jest dla całego narodu 
niemieckiego jnlMtarysłyezna 
polityka Adenauera.

Bońskie koła rządzące,
chcąc doprowadzić do rozła­
mu w rućlni związkowym \ do 
osłabienia tego ruchu, zmon­
tow ały , .ehrześ »ij ańsko-demo- 
kraiyczjją frakcję ‘‘ Z\yiązkó'-v 
zawodęwyih. Nćbiychipla.-t po 
tyyjjoraęlł zyypłanę zestaio po- 
sięcizęnie zaj-zajły ..chrześci­
jańsko -- demckrąjyiczftsj frak ­
cji*'' z wiązkę >v ząwodoyyyęh
przy czym M  -posiedzeniu tym 
przewodniczy! sam Adęnausr. 
Na polecenie Adenauera na 
posiedzeniu postanowiono wy 
,stosować do zachodnio - nie­
mieckich zwlązkdw zawodo­
wych uliim.3lym. zabierające 
kategęirycznę żądanie, aby 
związki zawodowe wróciły .ńa 
..pozycje neutraine1'-' w dzie 
dzi.nję PaiityęzpęJ, gpspodar-! 

. czej i kulturalnej. A eta na ue ro­
ty i 1 3.ago figurautom z zarzą­
du chrześcijańsko — damołtra 
tycznych związków za w odo
wyciii cłicdz,; więc o to rp b y  za 
chodnio - niemieckie związki za­
wodowe całkow icie .wyrzekły 
się wałki o najżywotniejsze 
tatarasy i  prawa m.as pracują­
cych, Pozą tym chodzi \m o 
ito, żeby związki zawodowe 
wykonywały posłusznje wszy­
stkie rozkazy rządu;

Bsrjińska prasa' demokraty! 
ezną podkreśla, że k lika  Ade- 
■nauera chcę rozwiązać obecne, 
władze zachodnio - niemiec­
kich związków zawodowych 1 
zastąpić je przez eoś w rodza­
ju  hiCIepowekSCgo „Arbejtefnon 
tu-“ .

+  DEPUTOWANY koinunJętycz 
ny Guyot ziożyj jve f.rafl.c.usliim 
Zgromadzaniu Na rodowy ul i»tęy- 
(«Uiwję w związ-Uu z kol porto >v,a- 
u jn il ¡pjzez prąsę francuską j  apie 
ł,vi:auską jnformacjaini oraz krą- 
: aryuii u  kolach poLijy.cz»yrh p.o- 
gło.skami, że wjarszalek Jujn j  je ­
go .otoczenie prowadza konszachty 
zmierzające do wywoła»!» wojsko­
wego zamachu stan.» o charakte­
rze faszystowskim. I.hferp.elg.ęja 
domaga sig »4 ministra .ohr.ony na 
rhduwcj cd»owie.d.z.h cp ;ną zaniit 
«czynić, aby uchronić arnjlg o(S 
tego rodzaju buntowniczej awan­
tury.

P odobn ie Jak d w  przeszłości de ­
legac ja U SA uc iek ła  s ię  do m a­
ne w ru  w  ce lu  od  iwczenia spraw y 
N ie  od dziś am erykańscy im p e ria ­
liś c i u k ry w a ją  się za w szelkiego 
rod za ju  k ru czka m i p ra w n y m i łu b  
p ro ce d u ra ln ym i, b y  .w ten sp.osób 
b ru ta ln ie  łam ać praw o narodu 
chińsk iego d o  rep re zen tac ji w  o r­
ga n izac ji m iędzynarodow e j.

M in is te r  Naszkow ski, po d kre ­
śla jąc, że dopuszczenie p ra w d z i­
w ych  p rze ds ta w ic ie li C hin L u d o ­
w ych  do O N Z  m ia łob y  ogrom ny 
w p ły w  na przyśpieszenie rozw ią­
zan ia całości p roblem u kore ań ­
skiego ośw iadczy ł: „W szystko
w ięc przem aw ia za ty m , źc n ie ­
podobna d łu że j to le row ać sytu­
a c ji,  w  k tó re j w ie lk i naród ch iń ­
sk i jeden z tw ó rcó w  zw yc ięstw a 
alianck iego w  d ru g ie j w o jn ie  
św ia to w e j, j.eden % tw ó rcó w  K a r 
ty  N Z  i  os to ja  bezpieczeństwa 1 
p o ko ju  w  A z ji, pozbaw iony jes t 
praw a do rep re zen tac ji w  ONZ*:.

Am e r y k a ń s k i e j  de legac ji, je j  
szefow i, D u lleso w i udało się 

p rzy  pom ocy bezczelnych, rucno.to 
w an ych  w  h is to r ii O N Z pogróżek 
i  obelg pod adresem p rze w o dn i­
czącego obrad, m in is tra  spraw  za­
gran icznych  K anady, Uester Pear. 
sona oraz in n y c h  de legac ji p rze ­
fo rsow ać raz jeszcze odw leczenie 
sp raw y p rzy ję c ia  C h in  U udow ych 
.do O N Z.

800 lekarzy
bierze udział
w XI G p !ito p ls !'lm
Zjeździe
Płzęeiwgriiźiiczim

W  S ALI teatru „W ffcruc 
że“  w  Gdańsku-Wrze 

szezu rozpoczął trzydniowe e- 
brady X I Ogólnopolski Zjazd 
Przeciwgruźliczy, poświęcony 
podsumowaniu doiycbczaso 

wych osiągnięć na polu zwal­
czania gruźtipy, wymianie do 
świadczeń oraz ustaleniu za­
dali stojących przed służbą 
zdrowia w dalszej walce o zll 
kwldowaołę chorób g ru ź li­
czych.

5V (Obradach zjazdu udział 
hlej-ze około 800  lekarzy spe 
jcjalislów z k lin ik , sanato­
riów . szpital] J zakładów nau­
ko, w o  - badawczych, ¿billów 
dztecka 1 poradni przeclwgnj- 
źllczych oraz przodujących 
pielęgniarek l studentów y jy* 
szych lat studiów, W zjeździ? 
uczestniczy także m inister 
zdrowia dr J, Sztachejskl.

N.ą obrady p rzybyji przed 
ptawipjeie służby zdrowia 
ZSKR. NRD, Czechosłowacji, 
Węgle.r ,j Rumunii.

*  B R Y f iĄ p a  ,,SP“  im . L u d w ika
W aryńskiego pracująca w  w o je ­
w ództw ie  k ra ko w sk im , Jako p ie rw  
sra w Połsce w ykon a ła  pian b ie fą . 
cego tu rn u su  na 59 dn i przed ter­
minem»

« *



Przeciw narodowi-na służbie Waszyngtonu, Watykanu i Bonn
Zeznania świadków potwierdzają zbrodniczą działalność oskarżonych

W DALSZYM ciągu czwartego dnia procesu 
członków antypaństwowego I antyiudowego 
ośrodka przed Wojskowym Sądem Rejonowym 

W Warszawie zeznaje oskarżony ksiądz Dąbrowski.
bFattct, że polska katoŁioki 

biskup, ksiądz i  zakonnica, 
mówi osk. Dąbrowski —  zna­
leźli się na ław ie oskarżonych 
jest tak tragiczny w  swej w y­
mowie, że nde wymaga odręb 
nych wyjaśnień” . „M ów ią te 
słowa, podkreśla on dalej, by 
n im i wstrząsnąć świadomością 
tak księży świeckich ja k  i  za 
konnych w  Polsce i  sądzę, że 
nie będzie to  zuchwalstwem, 
że-pragnę tym i słowami ró w ­
nież wstrząsnąć świadomością 
tych osób z politycznych kó l 
watykańskich, które narzu­
cają m yśl działalności wyw ia 
dowczej — księżom i  ducho­
wieństwu w  Polsce w  ogóle. 
Pragnąłbym, ażeby to moje 
oświadczenie, docierając do 
świadomości tych, pod k tó ­
rych adresem jest skierowane, 
wstrząsnęło tą  świadomością 
tak skutecznie, by zdecydowa 
nde zaniechali tego rodzaju: 
działalności dyw ersy jno-w y- 
wiadowczej, gdyż tego rodzaju, 
działalność wyrządza ndepowe 
towane szkody tak kościołowi 
katolickiemu, ja k  i  naszej o j­
czyźnie” .
. Odpowiadając na pytan ie  
prokuratora oskarżony s iw i er 
dza, iż  w idzia ł w  październiku 
1947 r., w  domu biskupa Kacz 
marka, poza wym ienionym i 
uprzednio osobami, również 
Andrewsa. Przyznając, iż  b y ł 
obecny przy rozmowie prawa 
dzonej przez Andrewsa w  lę - 
zyku francuskim  z osk. Kacz­
markiem, oskarżony zapewnia, 
iż  n ie w iedział, co było tema­
tem owej rozmowy, gdyż rze­
komo nie znał w tedy francu­
skiego. Zeznaje później, że 
Szudy’eg© w idyw a ł ok. 5—6 
razy w  okresie 1947 i  1948 ro­
ku, zaś na początku 1948 r. 
był w raz z osk. Kaczmarkiem 
w mieszkaniu Szudy’ego w  
Krakowie.

Spotkania biskupa Kacz­
marka z agentami wywiadu 
amerykańskiego odbywały się, 
wed/ług zeznań oskarżonego, 
bez udziału oskarżonego; ja k  
tw ierdzi on, mógł jedynie sły­
szeć fragm enty takich rozmów 
przy sposobności wchodzenia 
z jakim iś sprawami do gabi­
netu biskupa.

Osk. Dąbrowski zeznaje da­
lej, iż  w  czasie jednej z podró 
ży. jakie  odbywał z biskupem 
Kaczmarkiem spotkali się z 
jadącymi do Wrocławia Szu- 
dy’m, jego żoną i  n ie jakim  
księdzem Młodkowskim, k tó ­
ry  stale przebywał w  Am ery­
ce. Wszyscy zatrzymali się w  
Opolu. Oskarżony przyznaje, 
iż toczyła się tam m. in . roz­
mowa na tem at pewnej in fo r 
macji o charakterze wojsko­
wym. Przy rozmowie- te j obec 
ny b y ł Szudy. Po powrocie 
oskarżony przekazał zasłysza­
ne wówczas in form acje w o j­
skowe osk. Danilew iczów .

Na pytanie 6ądu dodatko­
we wyjaśnienia w 6prawie o- 
pracowanego w sierpniu 1948 
tr. ispra/wozdianla doręczonego 
Szudy‘emu sklnda oskarżony 
Kaczmarek. Wyjaśnia on, lż 
sprawozdanie to  opracowane 
zostało na podstawie w ygło­
szonego w Piekarach referatu 
biskupa Bieńka. Referat, jak 
podkreśla osk. _ Kaczmarek, 
był „niesłychanie agresywny 
w stosunku do układu s ił i 
zjawisk, jak ie  notował na Slą 
sku. Prosiłem wówczas ks. bi 
skupa Bieńka, ażeby dał ten 
referat. Przywieźliśmy to  do 
Kielc l prosiłem k6. kapelar 
na, ażeby go wygładził i e- 
wentualnie uzupełnił“ .

Osk. Kaczmarek dodaje 
następnie, że materiał ten prze 
kazał Amerykanom i, jak za

znacza, n iew ątp liw ie  przydał 
6ię on Szudy‘emu.

Jakkolwiek i w toku dalszych 
swych zeznań osk. Dąbrowski u- 
siłuje nie przyznać się do swej 
roboty wywiadowczej, to jednak 
w świetle tylko tych faktów, któ 
re przedstawia sądowi, charak­
ter jego działalności przedsta­
wia się dostatecznie jasno. Zez­
nając na temat swych kontak­
tów z Chromeckim przyznaje, iż 
udzielał temu ostatniemu szere 
gu informacji o charakterze wy 
wiadowczym. Już po aresztowa­
niu biskupa Kaczmarka, osk. 
Dąbrowski był —  jak stwierdza 
— czterokrotnie bądź pięciokrot 
nie u Chromeckiego. Oskarżony 
przyznaje, że udzielił Chromec- 
kiemu informacji na temat sy­
tuacji gospodarczej na terenie 
Kielc. Przyznaje się również do 
tego, iż ks. Danilewiczowi u- 
dzielał informacji natury wojsko 
wej.

Na pytanie prokuratora, dla­
czego po aresztowaniu biskupa 
Kaczmarka zaczął tak często 
spotykać się z Chromeckim — 
osk. Dąbrowski usiłuje wykręt­
nie wytłumaczyć się, że było to 
spowodowane zainteresowaniem 
sprawą ewentualnego procesu 
swego ordynariusza diecezji. I 
w tym wypadku musi jednak 
przyznać, że istotnym celem 
jego spotkań z Chromeckim by­
ło przede wszystkim uprzedze­
nie tego ostatniego, by znisz­
czył listy, jakie otrzymywał od 
biskupa Kaczmarka, a następnie 
poinformowanie Chromeckiego o 
pobycie prymasa i biskupów w 
Rzymie. Wreszcie przyznaje on 
również, że obawiając się bez­
pośredniego kontaktu, wykorzy­
stał do porozumienia się telefo­
nicznego, x Cbr orneckim
współoskarżoną Niklewską. 
Osk. Dąbrowski zeanaje da­
le j, że polecenie zniszczenia 
m ateriałów współosikarżonego 
Kaczmarka po aresztowaniu 
tego ostatniego dawał także 
dwu siostrom zakonnym — 
A lb in ie  i  Lauirencji.

W  odpowiedzi na pytania 
prokuratora  dotyczące przeka 
zywania przez oskarżonego w 
toku  jego działalności w yw ia ­
dowczej m ateriałów od bisku­
pa Kaczmarka poprzez N ik lew  
ską — oskarżony usiłu je przed 
staw ić siebie jako  nie orientu 
jącego się co do charakteru 
doręczanych przesyłek. Nie 
może jednak ząprzeczyć, że 
w iedział od osk. Kaczmarka, 
iż  N iklewską przesyłki te prze 
kazuje do amerykańskiego 
ośrodka informacyjnego.

Z ko lei obrońca oskarżone­
go adw. Bartoń zadał m u sze 
reg pytań, które zmierzały 
do pomniejszenia jego prze­
stępstw i  wykazania, że w  
szeregu wypadków znajdował 
się on w  przymusowej sytu­
acji.

Po przesłuchaniu osk. Dą­
browskiego, sąd zarządził po­
stępowanie dowodowe.

Przed rozpoczęciem przęsłu 
chania świadków sąd uwzględ 
n ił wn ioski obrony o powoła­
niu świadków odwodowych i  
powołał w  charakterze świiad 
ka osk. Kaczmarka — ks. 
Władysława Radosza, redakto 
ra „S łowa Powszechnego”  o- 
raz jako świadka osk. N ik lew  
skiej — ks. pro f. Czuja — dzie 
kana wydzia łu  teologicznego 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Na wniosek prokuratora
sąd dopuścił św iadków Stani­
sława Ryncę, Mieczysława 
Połosko i  Franciszka Tomozy 
ka.

ło  przeciwdziałanie stabiliza­
c ji ustro ju  i  przemianom, za­
chodzącym w  k ra ju ” .

Instrukc je  co do zadań refe 
raifcu duszpasterskiego świa­
dek otrzym ywał — Jak ze­
znaje —  od biskupa Kaczmar 
ka oraz na dorocznych ogól­
nokrajowych zjazdach re fe­
rentów duszpasterskich. Za­
sadniczym, jeśli chodzi o spre 
cyzowanie politycznych za­
dań re feratów duszpaster­
skich, b y ł zjazd ja k i odbył 
się w  Gnieźnie, w  styczniu 
1951 r. Na zjeździe tym  — 
stwierdza świadek — pra łat 
M ilik ,  ówczesny adm inistra­
to r  wrocławski, wyg łosił refe­
ra t pt. „Trudności duszpaster 
skie w  związku z Planem 6- 
le tn im ” .

„P ra ła t M ilik  oświadczył 
wówczas zgromadzonym księ 
żom — zeznaje św. Błaszkie­
w icz — że jego re fe ra t ze 
względu na to, iż  władze mo­
głyby mieć co do jego treści 
zastrzeżenia, będzie podany 
wyłącznie w  form ie ustnej. 
N ie powielamy go —  stw ier­
dz ił p ra ła t M ilik  — byście 
p rzy jakim ś spotkaniu z w ła ­
dzam i n ie m ie li z tego powo­
du  trudności, bo — ja k  się 
w y raz ił — można za to „sie­
dzieć” .

„Później z treści referatu 
— m ó w ił dalej świadek — 
przekonałem się, że słusznym 
było  zastrzeżenie referenta” .

Kontynuując zeznania świa­
dek charakteryzuje wrogie wo 
bec ustro ju  ludowego stanowi­
sko, jak ie  stale zajmował bis­
kup Kaczmarek — np. na ze­
braniach dziekanów, czy pro­
boszczów. B iskup równocześ­
nie dawał negatywne w  sto­
sunku do Polski Ludowej na­
stawienia podległym sobie 
księżom.

„B iskup  Kaczmarek — 
stwierdza świadek — czekał 
na wojnę“ .

To stanowisko biskupa Kacz 
m arka —  ja k  oświadcza świa 
dek — m iało  poważny w p ływ  
na podległy mu kler, było  
przyczyną wrogich wystąpień 
wobec w ładzy ludowej i  in ­
nych księży. Do K u r ii zgłasza­
ło  się w ie lu  księży, k tórzy pro  
s ili o kierowanie ich na Zie­
m ie Zachodnie, chcąc ukryć 
się przed odpowiedzialnością 
za przestępstwa, jak ich  do­
puścili się na terenie K u r ii kie 
leckie j. M  . in . zgłosił się — 
ja k  zeznaje świadek — ks. 
Ryniec stwierdzając, że chciał­
by uciec ze swej pa ra fii i  b i­
skup udz ie lił m u zezwolenia 
na przeniesienie się na Ziemie 
Zachodnie.

W dalszym toku swych ze­
znań świadek Błaszkiewicz o- 
mawiając sprawę pracy refe­
ra tu  duszpasterskiego stw ier­
dza, iż referat ten swe cele po 
lityczne realizował, inspiru jąc 
księżom treść kazań, czy treść 
nauk przy spowiedzi.

Świadek stwierdza, że na te 
renie K ie lc  działały nielegalnie 
za wiedzą biskupa Kaczmarka 
różne organizacje, które fo r­
malnie b y ły  rozwiązane.

Omawiając zagadnienie w i­
zytacji, jak ich  dokonywał 
w  poszczególnych parafiach 
biskup Kaczmarek, świadek 
stwierdza, iż w  czasie tych od­
wiedzin biskup interesował sie 
n ie ty lk o  sprawami samej para 
f i l ,  lecz również zagadnienia­
m i gospodarczymi, polityczny 
m i. społecznymi itp . przy czym 
ro b ił sobie nota tk i o tych spra 
wach. Szczególnie interesowa­
ły  go sprawy przemysłu. In fo r  
macje takie  biskup Kaczma­
rek, jeś li chodzi o teren sa­
mych Kie lc, zbierał od świad­
ka Błaszkiewicza, k tó ry  z ko­
le i uzyskiwał je  od księży z 
poszczególnych pa ra fii kielec­
kich.

Na zakończenie swych zez­
nań świadek przytacza rozmo­
wę, która  m. in . m iała m ie j­
sce między n im , proboszczem 
katedry kieleckiej, ks. W idła­
kiem  i  ks. Danilewiczem. W 
rozmowie te j proboszcz kate­
d r^  skarżył się. że ma kłopoty 
z odnowieniem wieży, bo tam 
jest jakaś broń. „N a drugi 
dzień po te j rozmowie — 
stwierdza świadek —* jako  ka­
nonik katedry powiedziałem 
ks. W idłakow i, by zbadał spra 
wę b ron i w  katedrzei, bo to 
jest rzecz niebezpieczna. Ks. 
W id łak powiedział m i wów­
czas: „Ksiądz zrobił swoje, 
tym  bardziej, że góra już o 
tym  w ie — góra to  ksiądz b i­
skup.”

Składający następnie zezna­
n ia świadek ks. Tomczyk, pro 
boszcz para fii Chrystusa K ró ­
la  w  Kielcach, przedstawia są­
dowi sprawę ukryc ia  pewnej 
ilości dolarów i  złota, stano­
wiącego — ja k  stwierdza — 
własność K u r ii. W  listopadzie 
— ja k  zeznaje świadek — zgło 
s ił się do niego dwukrotn ie  ks. 
W id łak przywożąc ze sobą 
paczki ze złotem i  obcym i wa­
lu tam i i  prosząc świadka, by 
ten je  u  siebie ukry ł. Wykonu 
jąc polecenie ks. W idłaka, świa 
dek Tomczyk obie paczki żako 
pa ł u siebie w  ogródku. O fak ­
cie tym  wiedział również ks. 
Danilewicz.

Zeznania doradcy politycznego 
biskupa Kaczmarka — 

„dwójkarza“  Chromeckiego

Świadek ks. Błaszkiewicz 
o zadaniach referatów duszpasterskich

Pierwszy składa zeznania 
świćdek ks. Błaszkiewicz, ka ­
nonik kap itu ły  kieleckiej, by­
ły  referent duszpasterski w  
Kielcach. Na wstępie swych 
zeznań świadek omawia dzia- 
łaOność referaitu duszpaster­
skiego, którego b y ł k ie row n i­
kiem. Jak stwierdza on, z 
chwilą przegranej .w wybo­

rach stronnictwa M ikoła jczy­
ka, episkopat począł szukać 
sposobów, aby swą politykę 
przeciwną ustro jow i ludowe­
m u „przeprowadzać i  rozpro­
wadzać”  w  społeczeństwie ka­
to lickim . „D o tych celów wła 
śnie — stwierdza świadek 
— użyto re feratów duszpaster 
duch k tórycft «¡Jsa iSB  '¡Xf-

W daiszym toku  rozprawy 
obszerne zeznania zarówno o 
działalności biskupa Kaczmar­
ka, ja k  i  kierowanego przezeń 
ośrodka składa sądowi świa­
dek Chromecki, k tó ry  b y ł do­
radcą politycznym  i  in form ato 
rem biskupa Kaczmarka.

Świadek Chromecki przed­
stawia sądowi historię pozna­
nia i  nawiązania współpracy 
wywiadowczej z biskupem 
Kaczmarkiem. Jak wyn ika  z 
jego zeznań, pierwszy raz zet­
knął się on z działalnością 
Kaczmarka na terenie Fran­
c ji jeszcze w  okresie przedwo­
jennym , gdzie pracował w  kon 
sulacie generalnym w  Paryżu. 
„Słyszałem wtedy —  zeznaje 
świadek — że ówczesny pro­
boszcz Kaczmarek rozw ija bar 
dzo dużą działalność w  kie run  
ku prosanacyjnym i  przyjaźni 
się z urzędnikiem konsulatu ge 
neralnego“ . W form ie wyjaś­
nienia świadek dodaje, iż  wów 
czas oddział I I  Sztabu Gene­
ralnego rekru tował pracowni­
ków  wśród personelu konsula­
tu  generalnego na stanowiska 
praowników kontraktowych. 
„Z  tym i właśnie pracownika­
m i kontraktow ym i — oświad­
cza świadek — ówczesny 
skromny ksiądz proboszcz szu 
ka ł przyjaźni.“

Sw. Chromecki stwierdza, iż 
po raz drugi zetknął się z dzia 
łalnością ks. Kaczmarka w  ro 
ku 1938. po swym powrocie z 
Rzymu, gdzie pe łn ił funkcje  se 
kretarza ambasady i  równo­
cześnie szefa placówki Od­
działu I I  na całe Włochy. Wte

dy to od swego przyjaciela 
k ierownika referatu watykań 
skiego. Henryka Borkowskie­
go dowiedział się o nom inacji 
ks. Kaczmarka na stanowisko 
biskupa kieleckiego. „B orkow  
ski oświadczył m i wówczas — 
stwierdza świadek — że nomi­
nacja ta ze strony Watykanu 
dokonana była w  ścisłym po­
rozumieniu z rządem polskim, 
a specjalnie z M inisterstwem 
Spraw Zagranicznych, znajdu 
jąc bardzo przychylne przyję­
cie przez Józefa Becka.“

O działalności biskupa Kacz 
marka w  czasie okupacji świa 
dek Chromecki, pełniący wów 
czas funkc ję  sekretarza gene­
ralnego sekcji zagranicznej 
„delegatury rządu“  na kra j 
(kryptonim  „M oc“ ) dowiedział 
się od k ierownika te j sekcji 
Romana Knolla , iż  biskup kie­
lecki kontaktu je  sie z N iem ­
cami i  wydaje odpowiednie l i ­
sty pasterskie, które  — jak  pod 
kreśla ł wówczas K no ll — są 
niczym innym  ja k  wynikiem  
p o lity k i W atykanu, p o lityk i 
proniem ieckiej, kierowanej ów 
cześnie przez papieża Piusa 
X II .  ..Knoll m ów ił — zeznaje 
świadek — że zgodnie z zale­
ceniami Watykanu ks. biskup 
Kaczmarek prowadzi po litykę 
prookupacyjna, która  przeciw 
działa stawianiu oporu w ła ­
dzom okupacvinvm ”

Św Chromecki b liże j poznał 
biskupa Kaczmarka dopiei'o w  
roku 194R Od tego czasu u - 
trzym vw ał on z Kaczmarkiem 
kontakt listowny. K iedy b i­
skup Kaczmarek dowiedział

się. iż  Chromecki jedzie służ­
bowo do Paryża., zwrócił się 
do niego z prośbą, by przy­
w iózł mu stamtąd najnowszą 
lite ra turę  re lig ijną  i  politycz­
ną oraz ubió r biskupi.

Wszystkie żądane przez Kacz 
marka rzeczy — ja k  wynika 
ze słów świadka, dostarczył 
mu w  Paryżu ks. Cegiełka, któ 
ry  z ramienia „rządu londyń­
skiego“  prowadził na terenie 
Franc ji akcję antyludową, peł 
niąc funkc ję  przewodniczące­
go A k c ji Kato lickie j. Po p rzy- 
jeździe do k ra ju  paczkę od 
świadka Chromeckiego ode­
bra ł dla biskupa Kaczmarka 
ks. Danilewicz, k tó ry  równo­
cześnie zaprosił świadka w  
im ien iu  biskupa do Kielc. Świa 
dek p rzy ją ł zaproszenie.

W  czasie w izy ty  świadka 
Chromeckiego w  Kielcach b i

skup Kaczmarek dziękując 
serdecznie za wyrządzoną 
„grzeczność", o fiarował świad 
kow i jako  „prezent dla dzieci“  
100 dolarów, rewanżując się 
w  ten sposób za przywiezienie 
paczki. Jak wyn ika  ze słów 
świadka, w  dalszym ciągu 
współpracy z biskupem Kacz­
markiem otrzym ał on jeszcze 
od niego dalszych 200 dolarów, 
również w  form ie „prezentu 
d la dzieci.“

„W  czasie prowadzonej wów 
czas rozmowy — zeznaje świa 
dek — biskup Kaczmarek 
oświadczył, iż  interesują go 
bardzo sprawy zagraniczne, 
stwierdzając, że jestem uwa­
żany za speca od tych spraw 
i  chciałby spotkać się ze mną, 
żeby tę rzecz rozszerzyć i  uzgo 
dnić. Zgodziłem się wówczas 
na ponowne spotkanie z b i­
skupem Kaczmarkiem.”

Nawiązanie współpracy wywiadowczej
Jak wynika z dalszych zeznań, 

świadek Chromecki po raz drugi 
zaproszony został przez biskupa 
Kaczmarka we wrześniu 1947 r., 
tym razem do gmachu „Romy" 
na obiad.

„W  czasie obiadu, do którego 
usługiwała nam oskarżona N i- 
klewska — zeznaje świadek — bi« 
skup Kaczmarek zagra ł w otwarć 
te karty stwierdzając, że potrzeb­
ne mu sq informacje dotyczące 
spraw zagranicznych, a m. in. 
prosił o informacje dotyczące M i 
nisterstwa Spraw Zagranicznych i 
zamierzeń naszego rządu w sto-! 
sunku do różnych państw, a w 
szczególności do Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej — bo te rzeczy — jak 
tw ierdził — specjalnie go intere­
sują".

PROK.: Spotkanie to  należy 
chyba uważać za początek real- 
nej współpracy z biskupem Kacz« 
markiem?

ŚWIAD.: Tak jest.
W  dalszym ciągu swych zeznań 

św. Chromecki wyjaśnia Sądowi 
bliższe szczegóły swej współpra« 
cy wywiadowczej z osk. Kaczmar­
kiem. „D a łaby  się ona ująć w pe 
wien schemat stereotypowy — 
stwierdza on. — Były zawsze trzy 
zasadnicze punkty. Pierwszy «- to 
ocena sytuacji międzynarodowej, 
drugi — to  ocena sytuacji wew­
nętrznej z punktu widzenia sytua­
cji międzynarodowej i wreszcie 
trzeci — kościół katolicki w PoU 
sce a państwo".

Podając bliższe szczegóły o za­
kresie udzielanych bisjcupowi 
Kaczmarkowi informacji, świadek 
stwierdza, iż informował go o za-* 
gadnieniach gospodarczych, a m. 
in. na tematy handlu zagranicz-! 
nego Polski z innymi krajami, u« 
dzielał mu informacji również o 
charakterze czysta wojskowym, 
jak np. co do przepustowości mo 
stów przez W isłę oraz informacji 
związanych z obronnością kraju 
jak np. eksploatacja rud, niektó­
rych metali, określonych przez 
świadka jako „rudy strategiczne“ , 
a także wiadomości z zakresu po 
litycznego, m. in. na tematy 
spraw wewnętrzno-partyjnych, na 
strojów w kraju itd.

Świadek Chromecki podaje na­
stępnie, iż informacje uzyskiwał 
biskup Kaczmarek również przez 
podwładnych sobie i współpracu 
jących z nim najbliżej członków 
kurii, a m. in. przez -  jak to  o- 
kreślał ks. Kaczmarek -  „praw ą 
swą rękę" ks. Danilewicza i ks. 
Dąbrowskiego. „Ks. Danilewicz — 
stwierdza świadek -  to był mózg 
pracy, natomiast jeśli chodzi o 
ks. Dąbrowskiego, to  był on se« 
kretarzem, który opracowywał na­
pływające materiały. Oświadczył 
mi to sam biskup Kaczmarek, 
stwierdzając, iż najbliższymi 
współpracownikami na odcinku 
wywiadowczo - informacyjnym są 
właśnie wyżej wspomniani księża. 
M ówił jeszcze — zeznaje świadek 
— że czasy są niepewne, że w 
każdej chwili trzeba się liczyć z 
możliwością aresztowania, więc 
gdyby to  nastąpiło — tymi. któ­
rzy będą go zastępować po lin ii 
wywiadowczo - informacyjnej są 
zarówno ks. Danilewicz, jak i ks. 
Dąbrowski".

Innym źródłem zbierania infor­
macji, wg. słów świadka, były 
częste podróże samego księdza 
Kaczmarka, jakie odbywał po kra 
ju. W  czasie tych podróży ks. 
Kaczmarek osobiście kontaktował 
się ze swoimi informatorami .r- 
jak np, ks, Grajnertem w  Płac« 
ku.

Na pytanie w  jak i sposób za«
brane wiadomości przekazywana 
dalej, świadek stwierdza, i i  prze« 
de wszystkim były one przewo« 
żonę przez księży wyjeżdżających 
za granicę, jak  np. przez ks. Wo« 
jasa, Połoskę i ks. .Tuchowicza, 
„który — jak stwierdza świadek m  
wybrał sobie dosyć ciekawą dro« 
gę do Stanów Zjednoczonych, a 
mianowicie nie jecha ł wprost z 
Warszawy do Gdyni, by wsiąść 
tam na statek, lecz w racał do 
Stanów Zjednoczonych okrężną 
drogą przez W atykan",

Po aresztowaniu biskupa Kacz« 
marka — jak zeznaje dalej świa« 
dek — wiadomość o  aresztowaniu 
biskupa i ostrzeżenie, by m ia ł się 
na baczności, przyniósł mu oso« 
biście do mieszkania ks. Dąbrów 
ski. Następnie ostrzegł go po raz 
drugi za pośrednictwem osk. Ni« 
klewskiej.

Współpraca świadka Chromec« 
kiego z ośrodkiem nie zakończy« 
ła  się po aresztowaniu biskupa 
Kaczmarka. Świadek w iedział od 
siostry Syksty, że „praca idzie na 
dal, że jest kontynuowanie pracy 
informacyjno s wywiadowczej księ 
dza biskupa. To działo się -« 
stwierdza świadek «« aż do aresz« 
towania księdza Danilewicza, po 
czym ta rzecz była kontynuowa« 
na przez ks. redaktora Dąbrowskie 
go". Świadek udzielał ks. D ą­
browskiemu w maju, sierpniu ł 
wrześniu 1951 informacji na te« 
maty gospodarcze, dotyczące kra 
jów  demokracji ludowej i Zwiąż« 
ku Radzieckiego, wiadomości jak 
je  nazywa „strategicznych" — np. 
o  mostach rfa jednej z rzek w 
Polsce, prowadzących ze wscho« 
du na zachód, o przygotowywa« 
niu konserw dla wojska itd.

Na pytanie prokuratora jak św, 
Chromecki charakteryzuje cało« 
kształt politycznej działalności bi 
skupa Kaczmarka w okresie po« 
wojennym, stwierdza on, iż biskup 
Kaczmarek, z ram ienia Komisji 
G łównej Episkopatu wygłaszał 
szereg referatów, w których prze« 
ciwstawiał się polityce rządu !u« 
dowego we wszystkich dziodzi« 
nach — na odcinku reform spo« 
łecznych, spółdzielczości prodyk« 
cyjnej, a  nawet na odcinku zwal« 
czania analfabetyzmu, „d la tego  
•- stwierdza świadek — że ks. bi« 
skup wychodził z założenia, że 
jeśli ma być marksistowska szko« 
ła, to  niech lepiej je j wcale nie 
będzie". Stanowisko swoje refe« 
rował na Komisji G łównej jak I 
na plenarnych posiedzeniach E« 
piskopatu. „Nastawienie biskupa 
Kaczmarka -  zeznaje świadek -« 
m iało charakter wybitnie antylus 
dowy i antyradziecki. Biskup 
Kaczmarek stał na stanowisku* 
takim zresztą jak często I inni bi« 
skupi, niewiary w utrzymanie na« 
szych Ziem Zachodnich. To nia 
znaczy, że chcia ł oddawać te zie« 
mie Niemcom, a le  ponieważ wie« 
rzył w zwycięstwo Amerykanów, 
a przez to  w konsekwencji w  zwy 
cięstwo lin ii politycznej Waszyng« 
ton — Watykan — Bonn — wskus 
tek tego niewiara była tak silna, 
że przeprowadzał to  nawet w 
swoich referatach, twierdząc, że 
granice nasze będą zapłatą dla 
Niemiec neohitierowskich za ich 
siłę kinetyczną w trzeciej wojnie 
światowej".

Św. Chromecki przyznaje się 
do tego, iż był konsultantem po­
litycznym przy opracowywaniu 
tych referatów na życzenie zarów­
no osk. Kaczmarka jak i kardyna­
ła  Sapiehy,

(DOKONCZEME M  S U .  *)j
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Zeznania świadków potwierdzają winą oskarżonych
Przebieg czwartego dnia rozprawy sądowej

(Dokończenie ze str. 3-ciej)

PROK.: Co świadek wie o pew 
nych koneksjach biskupa Kacz­
marka z podziemiem, które dzia^ 
ła to  w Polsce Ludowej?

ŚW.: Jeśli chodzi o okres po 
wyzwoleniu, to  była m. in. spra­
wa wolbromska, następnie prze­
chowywanie broni oraz nakaz 
współpracy z podziemiem za po-: 
średnictwem wikarych.

PROK.: Czy świadek byłby w 
stanie przedstawić w formie syn­
tezy całość działalności politycz* 
nej biskupa Kaczmarka?

ŚW.: Syntetycznie ująłbym to

jako dążenie do obalenia ustroju 
ludowego w Polsce.

PROK.: Jak to zagadnienie by­
ło  stawiane w rozmowach ze 
świadkiem?

ŚW.: Sprawa ta była stawiana 
w oparciu o zwycięstwo koncep­
c ji amerykańsko - watykańskiej, 
idącej przez Bonn, tzn. przez zwy 
cięstwo Niemiec.

W  dalszym toku swych zeznań 
świadek stwierdza: „Ksiądz b i­
skup Kaczmarek zarówno pod­
czas okupacji, jak  i po wyzwole­
niu był niczym innym, jak tylko 
wykonawcą instrukcji i dyrektyw, 
które szły z Watykanu".

Jak pojmowano porozumienie 
między Kościołem a Państwem

Na pytanie prokuratora, jaki go kontynuowania antyludowej 
był stosunek biskupa Kaczmarka akcji, 
do duchowieństwa stojącego na .
pozycji współpracy z Rządem Pol , $w. Chromecki przedstawia Są- 
ski Ludowej, świadek oświadcza, ,d° wl »  dalszych zeznan ko­
ić „n ie  tylko stanowisko ks. Kacz- 'e j" 8 etapy pracy, jakq pe łn ił w 
marka, ale i innych biskupów sanacyjnym Ministerstwie bpraw 
było wybitnie negatywne. Na cze Zagranicznych, 
le tej akcji -  zeznaje świadek - „O d  1927 r. -  zeznaje świadek 

-  byłem urzędnikiem Minister-stał ks. kardynał Sapieha. Były, _! • _ ] •  _ uyicm uucuiiiMciii i»imisiet'
nawet wydawane odpowiednie za '  $ Zagranicznych, pa- 
rzadzema I okólnik,, kto,e mówi- ^  w ko 9 utade 1 9
ły, ze należy suspendow ac^s ip i, p ż następnie w cen-
patriotów, należy przenosić ,ch M sz. 'o d  , ę2,  193, b
na gorsz, parafie, szerzyć ,oz- attnche ambasad „  Mo,
dźwięk względnie nieufność po- s M   ̂ ovra
między ludnością a nimi. ro d  . r .............—mmi.
tym względem -  stwierdza świa 
dek — prowadzona była szeroko 
zakrojona akcja przeciwko księ­
żom współpracującym z rządem

łem w centrali MSZ w gabine­
cie ministra Józefa Becka, w biu­
rze personalnym. Od 1933 r. do 
1938 r. tzn. przez 4 i pół ia t by­
łem sekretarzem ambasady w

PROK.: Skąd świadek zna to Rzymie przy Kwirynale. 
stanowiskd? PROK.: Czy w związku z pra-

ŚW.: Znam je nie tylko od ks. cq w dyplomacji świadek miał 
biskupa Kaczmarka, lecz również jeszcze poruczóne jakieś inne pra 
od ks. kardynała Sapiehy i bisku ce? 
po Choromańskiego.

Omawiając następnie stanowił SW.: Owszem. Jako attache 
sko osk. Kaczmarka wobec po- ambasady w Moskwie i następ- 
rozumienia zawartego pomiędzy nie w delegacji RP w Genewie 
Kościołem i Państwem, św. Chro*. przy Lidze Narodow byłem współ 
mecki stwierdza: „Biskup Kacz- pracownikiem oddziału II. Jako 
marek traktował je jako pewne- współpracownik oddziału II zo- 
qo rodzaju przetrwanie, grę na stałem sekretarzem ambasady w 
czas, traktował to -  jak powie- Rzymie, co dało mi moznosc wy­
dział w 1914 roku kanclerz Beth- specjalizowania się w całym szer 
mann-Hellweg -  jako świstek pa regu problemów, a więc przede 
pieru na to, aby przetrwać". Rów wszystkim w problemach taszyr 
nież ks. biskup Choromański i se- stowskich i watykańskich. Pobyt 
kretarz Komisji Głównej ks. dr mój i studia na terenie Włoch we 
Baraniak w rozmowach ze śwlad Florencji umożliwiły mi dużą spe- 
kiem dawali wyraz poglądowi, że cjalizację i penetrację w podwój* 
podpisanie porozumienia stano- nym charakterze: jako sekretarza 

• wi jedynie -  jak wyraża się świa ambasady i jako szefa placówki 
dek -  „paraw an" -  dla dalsze- oddziału II na Włochy.

Watykan traktował Polskę 
jako „ubogą krewną“

PROK.: Proszę a*schqrakteryzo* wojskowego Jugosławii, z którym 
wanle Sądowi polityki Watykanu się zaprzyjaźniłem, płk. Popowi* 
w okresie międzywojennym. cza, późniejszego generała i szer

fa oddziału II w Jugosławii, ktot 
ŚW.: W czasie pobytu w Rzy- ry był moim współpracownikiem, 

mie zawarłem cały szereg znajor Zawarliśmy między sobą pakt 
mości i kontaktów, a sam przy- przyjaźni, który polegał na tym, 
dział służbowy sprawił to, że że ja mu pisałem wytyczne do 
znałem całą ambasadę przy W a* raportów politycznych dla jugo-
tykanie z ambasadorem Włady 
sławem Skrzyńskim na czele, rad- 

. cq i późniejszym charge d 'a ffa i­
res — Stanisławem Janikowskim 
oraz radcą kanonicznym ks. Wa

słowiańskiego sztabu generalne­
go, a on -  a następnie jego na­
stępca płk. Mirkowicz, udzielał mi 
informacji, uzyskanych od agen* 
tów, którymi obstawiał porty wo*

lerianem Meysztowiczem. Gi dwaj jenne we Włoszech; La Spezia, 
ostatni, t. zn. Janikowski i radca Livorno i Montfalcone; przez to 
kanoniczny, b. oficer Wojska Pol- dowiadywałem się o jednostkach 
skiego — Meysztowicz, byli wy- bojowych budowanych w  tych do* 
słannikami oddziału II i jakby kach dla innych państw, 
łącznikami pomiędzy sekretaria- Te C2t , pół |at spędzone 

. tern stanu a ministerstwem spraw w Rzymift _  zeznaje da |ej św. 
zagranicznych, wydziałem wschód Chromecki _  dały mi mQiność 
nim, a tym samym . oddziałem II. wyspecjalizowania się w polityce 
Janikowski był nawet przez pe- Watykanu w stosunku do elemen- 
wien czas szefem wydziału tów na szachownicy europejskiej 
wschodniego, który m iał w swej tak zasadn!c2ych, j ak Polska czy 
kompetencji Związek Radziecki i ¿wczesne Niemcy hitlerowskie, 
kraje z nim sąsiadujące. Obydwaj |nteresujqc się tym zagadnieniem 
byli znawcami problemów wschód od 1917 rokUi tj- przez 36 |at> 
njch, a ponieważ ja, jako attache mogę z pe}nq znajomością rzeczy 
ambasady w Moskwie napisałem stwierdzići że Watykan traktuje 
książkę pt. „Studium polityczno- p0|skę przedwojenną, czy z czasów 
prawne o problemach Związku okupaeji, czy też Polskę wyzwo- 
Radzieckiego", więc znaleźliśmy (onq j ako obiekt( Jak to się mów| 
szybko swój wspólny języ... po f ranCusku „quantité  négligea-

Ponadto miałem cołv szereg ble''- d°  co i
wsoółpracowników, do których « eS° ' “?»■ 'I? 1' “ 1? i P°.P
należał ks. biskop Ignac, Dub- sk«
Dubowskl, b. biskup łucko-ćyto- « W .  fld?!ls - • ? * >  ,"ubo3‘? 
mlerski, przyjaciel Piłsudskiego z j " " " «  • k,° ra « « •  *  » “ “ I 
1920 roku. Do prac, swej jako traktowana, 
szef placówki oddziału li rwęr- Arcybiskup, późniejszy kardynał, 
bowałem cały szereg wybitnych Adam Sapieha, który znał jeszcze 
ludzi ze społeczeństwa włoskiego, politykę Benedykta XV, t. zn. po- 
a m. in. redaktora naczelnego przednilca Piusa XI, powiedział mi 
włoskiego pismo „Ukraina i my" kiedyś, że w swoich koncepcjach 
-  Maihardiego, senatora króle- politycznych Watykan nigdy nie 
stwa prof. En.ico llsabatc -  brał pod uwagę zjednoczenia 
znawcę stosunków ukraińskich i Polski. Była to dia Watykanu „u - 
osobistegc przyjaciela płk. Kono- boga krewna", która sięgała od 
walca, przywódcy nacjonalistów Kalisza do Krakowa, zahaczając 
ukraińskich. o Warszawę. To- się nazywało

Jeśli chodzi o korpus dyploma- watykańsko - austriacko - węgier- 
tyczny, to wyłuskiwałem z ni,«go ską koncepcją rozwiązania za- 
ludzi ciekawych, jak np. attàcïïë gadnieńfa’' niepodległości Polski.

„W  1933 roku — ciągnie swe 
zeznania św. Chromecki — docho­
dzi do władzy Hitler i pierwszym 
aktem międzynarodowym, który 
„wprowadza" Hitlera do salonu 
europejskiego jest konkordat za­
warty między wicekanclerzem Rze­
szy von Pappenem, w swoim cza­
sie zastępcą .Hitlera — i sekreta­
rzem stanu, który na nasze świec­
kie stosunki mógłby być nazwany 
premierem i ministrem spraw za­
granicznych Watykanu — Eugenio 
Pacelli, dzisiejszym Piusem XII. 
Konkordat ten podpisany został 
w pół roku po dojściu Hitlera do 
władzy".

W dalszym ciągu swych ze 
znań św. Chromecki przepro­
wadza porównanie między kon­
kordatem zawartym przez Waty­
kan z Polską w 1925 roku i Niem­
cami hitlerowskimi w 1933 roku.

„Konkordat z Polską z 1925 roku
-  mówi świadek -  jest typowym 
konkordatem z „ubogą krewną". 
Polega to na tym, że wyrażona 
jest w nim wola suwerenna W a­
tykanu, który przyzwala swojemu 
podwładnemu, w danym, wypad­
ku Folsce na korzystanie z takich 
czy Innych uprawnień. Konkordat 
z 1925 roku stwarzał państwo w 
państwie — państwo duchowne 
wewnątrz państwa świeckiego. To 
samo było na odcinku fiskalnym, 
na odcinku sądownictwa I rów­
nież na odcinku materialnym, 
gdyż duchowieństwo nie płaciło 
zasadniczo podatków, a natomiast 
korzystało z takich czy innych u- 
posażeń państwowych".

W niemieckim konkordacie -  
tak jak go świadkowi oświetlił 
ówczesny ambasador Niemiec w 
Rzymie Ulrich von Hassen — ta ­
kich zagadnień nie ma, a nato­
miast jest protokół dodatkowy. 
„W  tym dodatkowym protokóle — 
kontynuuje świadek — powiedzia­
ne jest, że Watykan zobowiązuje 
się do żądania od państwa trze­
ciego specjalnych przywilejów dla 
mniejszości narodowych niemiec­
kich, jeżeliby Watykan zawierał 
konkordat z tym trzecim pań« 
stwem, w którym byłyby mniejszo­
ści niemieckie. Dla przykładu: je ­
żeli byłby nowy konkordat zawie­
rany z Polską, to musiałaby w nim 
być klauzula o popieraniu przez 
Watykan mniejszości niemieckich 
w Polsce".

Świadek Chromecki przytacza 
dalej fakt, że po wyborze kardy­
nała Pacelliego na papieża, w 
sferach watykańskich uzyskał on 
przezwisko „II Papa tedesco", co 
znaczy „papież niemiecki". Prze* 
zwisko to wyjaśnia świadek nastę* 
pująco: „Sekretarz Stanu Eugenio 
Pacelli, który podpisywał konkor­
dat z Niemcami, zgodził się na 
rozwiązanie Centrum Katolickiego
-  jednej z największych partii 
politycznej Niemiec na początku 
rządów hitlerowskich. Ta silna 
partia katolicka była rzeczywiście 
rozwiązana za zgodą Piusa XI na 
żądanie Hitlera. Oznacza to, że 
obecny papież Pius XII zgilotyno- 
w a ł własną partię katolicką po 
to, ażeby pójść na rękę Hitlerowi, 
który wtedy doszedł do władzy 1 
który chciał mieć jedną tylko par­
tię hitlerowską, -  dlatego, że H it­
ler zgodnie z polityką Watykanu 
reprezentował politykę marszu na 
Wschód".

Z kol* i św. Chromecki omawia 
znaczenie paktu czterech, zawar­
tego między W  ochami faszystow­
skimi, Niemcami hitlerowskimi, 
W. Brytanią i Francją, którego 
kierunek był zdecydowanie anty­
radziecki. Polska została z tego 
paktu wykluczona I jak zeznaje 
świadek, „już  wtedy, pod b łogo­
sławieństwem Watykanu, który 
całkowicie akceptował pakt czte­
rech i popierał go przez swoją 
dyplomację, Polacy mieli zapłacić 
koszty te j wyprawy na Wschód 
swoimi skromnymi ówczesnymi zie­
miami zachodnimi".

„Jeszcze w roku 1925 -  zeznaje 
dalej świadek — w Locarno W a­
tykan popierał rozróżnienie gra­
nic zachodnich od granic 
wschodnich Niemiec. Zachodnie, 
między Francją i Niemcami były 
ustabilizowane, a granice wschod­
nie Niemiec, t. zn. z Polska były 
poddawane w wątpliwość i uwa­
żane za niedostateczne".

„W  Monachium zrodził się inny 
pakt czterech, w którym brały u- 
dział te same wielkie mocarstwa. 
Watykan poparł politykę Niemiec 
hitlerowskich i Włoch faszystow­
skich, skierowaną przeciwko 
Wschodowi, która również mcgła 
się urzeczywistnić tylko kosztem 
Polski, jak to m iało miejsce we 
wrześniu 1939 r. Watykan kon­
sekwentnie więc traktował Polskę 
jak ubogą krewną, którą nałoży 
poświęcić".

Powołując się z kolei na opinię 
kardynała Sapiehy świadek przed­
stawia rolę odegraną przez Achil­
lesa Ratti’ego, późniejszego Piu­
sa XI w sprawie pleblscvtu na 
Śląsku. „Wizyta Ratti'ego -  mówi 
Chromecki -  u jego przyjaciela 
kardynała Bertrama -  znanego 
polakożercy była dowodem, że 
Watykan życzy sobie, aby Górny 
Śląsk opowiedział się w plebiscy­
cie za Niemcami i aby, obok Ru* 
hry, Górny i Doiny Śląsk stano­
wiły niemieckie arsenały przeciw­
ko ZSRR. To stanowisko Ratti'ego
-  dodaje -  miało poważny wpływ 
na rezultat plebiscytu, który wy­
pad ł na niekorzyść Polski".

Podkreślając następnie, że płk. 
Konowalec, nacjonalista ukraiń­
ski, był stałym i przyjmowanym 
gościem w Watykanie, świadek 
wymienia trzy dalsze instytucje, 
które w myśl polityki Watykanu 
skierowanej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu szkoliły i dostarcza­
ły kadry dla akcji dywersyjnej 
przeciwko ZSRR. Były to komisja 
„Pro Russia", Collegium Russlcum 
I wreszcie Instytut Germański. W 
okresie, kiedy Eugeniusz Pacelli 
zaczął wywierać autorytatywny 
wpływ na politykę Watykanu, 
wzrasta znaczenie Instytutu Ger­
mańskiego, t. zn. propagatorów 
parcia hitleryzmu na Wschód. 
Świadek przytacza szereg faktów 
popierania faszystów ukraińskich 
przez Watykan, charakteryzując 
zwłaszcza wpływy, jakim i cieszył 
się w Watykanie ich protektor ks. 
metropolita Szeptycki. W miejsco­
wości Gedda k/Bresci zorganizo­
wano obozy faszystowskich emi­
grantów ukraińskich, gdzie odby­
wały się ćwiczenia w rzucaniu 
bomb i granatów.

Następnie św. Chromecki o- 
powiada. ja k  po powrocie w  lu  
tym  1939 r. do Polski objeż­
dżał na polecenie m inistra 
Becka Niemcy, a po powrocie 
w  m aju  1939 r. złożył spra-> 
wozdanie, w  którym  dał wyraz 
przekonaniu, że wojna jest nie 
unikniona. „Beck przy ją ł mój 
referat — stwierdza świadek
— z widoczną dezaprobatą1’.

Sw. Chromecki opowiada 
również, na podstawie inform a 
c j i  swych przyjació ł z MSZ — 
dyr. H. Borkowskiego i  dyr. 
Gwiazdowskiego, ja k  w  przed­
dzień w o jny nuncjusz Cortesi 
żądał, aby Polska zgodziła się 
na żądania Niemiec h itle row ­
skich.

„Zarówno nuncjusz Orsin i w  
Berlin ie, ja k  i  Cortesi wyw ie­
ra li nacisk, aby do w ojny nie 
dopuścić. B y ł to jednak na­
cisk zupełnie różny. O ile  w  
Berlin ie m ówiło się o słusz­
ności żądań h itlerowskich co 
do Gdańska i  korytarza przez 
korytarz i  domagano się tylko, 
aby pertraktować z Polakami, 
o ty le  nuncjusz Cortesi żądał, 
ażeby Polska odstąpiła H itle ro  
w i Gdańsk i  zgodziła się na 
„koryta rz przez korytarz", 
czyli domagał się odcięcia nas 
od morza. „Praktycznym  re­
zultatem — mówi dalej — by­
ło to. że w  związku z in ic ja ty ­
wą nuncjusza Cortesi'ego oraz 
ambasadora W ielkiej B ry tan ii i  
ambasadora Franc ji — na ob­
wieszczeniach m obilizacyj­
nych, które b y ły  rozwieszone 
na murach data mobilizacyjna 
została przesunięta o jeden 
dzień naprzód.

To oznaczało pogorszenie się 
naszych możliwości mobiliza­
cyjnych.“

„W  grudniu Mussolini w y­
głasza expose na temat ko-, 
nieczności zawarcia kompromi 
sowego pokoju w Europie po­
między Anglią. Francją i  Niem 
cami h itlerow skim i pod błogo­
sławieństwem Watykanu i  
Waszyngtonu. Wtedy wyrywa 
mu się okrzyk poparty przez 
Watykan: „La  Polonia e liq u i- 
data" — Polska jest z likw ido 
wana. A  więc nie ma trudno­
ści do zawarcia kompromisu".

Sw. Chromecki charaktery­
zuje dalej stosunek papieża 
Piusa X I I  do emigrantów, o- 
pierając się na informacjach, 
jak ie  otrzymywał kiedy pełn ił 
funkcję sekretarza generalne­
go „MOC” . Papież rob ił w y ­
rzuty prymasowi H londowi, że 
opuścił Polskę uzasadniając to 
że „gdyby on. salezjanin. A u­
gust Hlond, jako wychowanek 
szkół niemieckiej i  austriackiej 
b y ł w  Polsce, byłaby większa 
rąęgliwość Dorpiyuaignła i  za-

hamówania ruchu oporu w  
Polsce” . Świadek podkreśla, że 
istn iałaby wówczas możliwość 
stworzenia w  Polsce rządu ko 
laborującego z Niemcami.

„W  odpowiedzi na petycje 
emigrantów polskich, aby Wa 
tykan wpłynął na hitleryzm  ce 
lem złagodzenia bestialstw w 
stosunku do ludności polskiej, 
papież odpowiedział — mówi 
świadek — że to są prowoka­
cje polskie, gdyż nie można za 
pomnieć o okrucieństwach, 
które Polska popełniła wobec 
mniejszości narodowych nie­
m ieckich przed 1 września 
1939 r., ja k  i  na początku w o j­
ny” .

Dalej św. Chromecki przypo­
mina listv pasterskie Piusa XII, 
w których zalecał on współpra­
cę z okupantem. „Watykanowi 
— mówi Chromecki — popie­
rającemu ekspansję hitleryzmu 
na Wschód przeciwko Związko­
wi Radzieckiemu chodziło o to ,. 
ażeby zaplecze frontu niemiec­
kiego było ja k ‘ najbardziej spo­
kojne i ażeby hitlerowcy nie na­
potykali tam na żadne trudno­
ści". Świadek wskazuje, że 
współpraca z hitlerowcami uprą 
wiana w Kielcach przez osk. 
Kaczmarka, wynikała logicznie 
z dyrektyw Piusa XII.

Sw. Chrom' ki mówi następ­
nie, że Wal;, n już po klęsce 
pod Stalingradem przestawia 
swą orientację z Niemiec hitle­
rowskich na Stany Zjednoczo­
ne. ..Na podstawie szyfrów i 
rozmów w delegaturze wiado­
mo mi, żę Monsignore Spell- 
man, obecny kardynał Nowego 
Jorku, pomimo istniejącej woj­
ny pomiędzy Stanami Zjedno­
czonymi i Włochami, korzystał 
z eksterytorialności, przyjeż­
dżał do Watykanu, ażeby uła­
twić zawarcie pokoju kompro­
misowego i wspólne uderzenie 
Niemiec hitlerowskich, Wielkiej 

• Brytanii, a przede wszystkim 
Stanów Zjednoczonych pod bło­
gosławieństwem Watykanu na 
Wschód".

Dalej św. Chromecki podaje 
kilka faktów, charakteryzujących 
politykę Watykanu w stosunku do 
Polski Ludowej. Opowiada on, 
jak sekretarz osobisty kardynała 
Hlonda, salezjanin ks. Antoni Ba­
raniak, w roku 1951 w nagrodę 
za swoją działalność, polegającą 
na pełnieniu funkcji łącznika mię 
dzy kardynałem Hlondem a pod­
ziemiem, został mianowany bisku 
pem sufraganem gnieźnieńskim 
w Watykanie bez porozumienia z 
rządem.

PROK. ZARAKOWSKI: Kto mó­
w ił o tym świadkowi?

Świadek Chromecki odpowia­
da, że Raynold Lapport, pierwszy 
sekretarz ambasady francuskiej, 
który był jednocześnie przedsta­
wicielem wywiadu zarówno ame­
rykańskiego jak i angielskiego na 
terenie Polski.

Świadek stwierdza dalej, że po 
lityka popierania przez kardyna­
łów, PSL i Stronnnictwo Pracy Po­
piela trwała do klęski wyborczej 
Mikołajczyka. Po tej klęsce -  mó­
wi Chromecki -  ciężar walki z u- 
strojem ludowym przechodzi, we­
dług opinii kardynała Hlonda jak 
i kardynała Sapiehy oraz biskupa 
Kaczmarka, na hierarchię kościel­
ną.

Następnie odpowiadając na py 
tanie prokuratora świadek tak 
mówi o roli ks. Kolbucha: „Po 
raz pierwszy zetknąłem się z nim 
przed wojną w roku 1939, kiedy 
wróciłem z Watykanu i byłem kie 
równikiem referatu emigracji po l­
skiej w Ameryce i on jako Polali 
amerykański przyszedł do mnie. 
Po konferencji tej wezwał mnie 
do siebie naczelnik wydziału emi­
gracji polskich -  Władysław Jó­
zef Zalewski I powiedział mi, że 
ks. salezjanin Kolbuch jest repre­
zentantem wywiadu amerykańskie 
go i Watykanu na terenie Polski.

W 1946/47 roku zameldował 
się do mnie tenże ksiądz zakon­
nik Kolbuch i powiedział, że przy 
jechał ze Stanów Zjednoczonych. 
Pamiętając co mówił o nim mój 
szef,- naczelnik Władysław Józef 
Zalewski, zapytałem go jakich b i­
skupów zamierza on wizytować. 
Powiedział mi, że kardynała Hlon 
da, kardynała Sapiehę, biskupa 
Kaczmarka w Kielcach oraz b i­
skupa dr Tadeusza Zakrzewskie­
go w Płocku, który przez wiele 
lat był wyższym urzędnikiem m i­
nisterstw papieskich w Watykanie 
i według Kolbucha, biskup Zq- 
krzewski jest jednym z najlep*

szych znawców kulis polityki Wa* 
tykanu".

Charakteryzując dalej politykę 
Watykanu w stosunku do Polski 
Ludowej, św. Chromecki przyta­
cza, że przed kilku laty przybył 
do Polski bez zgody rządu pol­
skiego generał zakonu Palloty­
nów -  Turowski i ob ją ł stanowi* 
sko biskupa w Częstochowie.

PROK.: Skąd świadek wie, że 
Turowski przybył bez zgody rzą­
du?

ŚWIADEK: Wiem to od kar* 
dynała Sapiehy. Według kardy* 
nała Sapiehy, a częściowo rów­
nież według tego co wiedziałem 
z Kielc, ks. biskup generał Pal­
lotynów -  Turowski przywiózł ze 
sobą instrukcje Watykanu jako 
kierownik polityki zagranicznej 
hierarchii kościelnej w Polsce.

Omawiając stosunek Watykanu 
do Ziem Zachodnich, św. Chro­
mecki na podstawie informacji 
członków Episkopatu opisuje jak 
papież w rozmowie z ks. pryma­
sem Wyszyńskim po przeczytaniu 
memoriału o sytuacji kościoła ka­
tolickiego w Polsce Ludowej, zło* 
żonego przez przedstawicieli Epi­
skopatu polskiego, okazywał wiel 
kie wyruszenie, a kiedy była mo­
wa o sprawie ustanowienia ordy­
nariatów zwykłych na terenach 
Ziem Zachodnich, to, jak mówi 
św. Chromecki „wtedy twarz pa­
pieża zmieniła się: wyraz wzru* 
szenla zmienił się na stanów* 
czość 1 papież odpowiedział, że 
o tym nie ma mowy".

Następnie na pytania obrońcy 
adw. Bartonia świadek Chromec­
ki stwierdza, że gdy po areszto* 
waniu biskupa Kaczmarka spot* 
kał się z ks. Dąbrowskim, oma* 
w iał sytuację międzynarodową o* 
raz sprawy, które stanowiły kon* 
tynuację pracy wywiadowczo-in* 
formacyjnej.

(Dalszy ciąg sprawozdania z roz 
prawy — w numerze jutrzej­
szym).

W 140 miastach
odbędzie się
wrześniowa 
zbiórka złomu
W WARSZAWIE odbyła się na­

rada informacyjna, poświę­
cona przygotowaniom do wrze­
śniowej zbiórki, która trwać bę­
dzie od 20 do 30 bm. i obejmie 
około 140 miast.

W REFERACIE pełnomocnik 
rządu do spraw surowców wtór* 
nych, - żelaza l stali oraz metali 
nieżelaznych wiceminister Borejdo 
stwierdził m. in., że zbiórka zło* 
mu pochodzącego tylko ze znisz* 
czonych metalowych przedmiotów 
gospodarstwa domowego i wiej* 
skiego może dać rocznie około 
pół miliona ton.

W  dyskusji przedstawiciele wo* 
jewódzkich rad narodowych, or- 
organizacji społecznych i in., opie­
rając się na doświadczeniach 
kwietniowej zbiórki złomu, pod­
kreślali przede wszystkim koniecz­
ność należytego przygotowania 
transportu złomu, odpowiedniego 
zorganizowania pracy Komitetów 
Blokowych i zwrócenie szczególnej 
uwagi na wydobycie złomu, za­
legającego jeszcze do tej pory 
piwnice, strychy i mieszkania.

U I  W IA T A -
i f  W IE L K A  Rada re p u b lik i San 

M arino  dokona ła  w yb o ru  dw óch 
regen tów , k tó rz y  sp raw u ją  fu n k ­
c je  szefów państw a i k tó ry c h  ka­
denc ja  trw a  pó ł ro ku . Na okres 
od 1 paźdz ie rn ika  br. do 1 k w ie t­
n ia  1954 r .  w yb ra n i zostali G io r­
dano G iaco m in i (soc ja lis ta ) i G iu ­
seppe Renzi (kom un ista).

i f  P R E ZY D IU M  R ady N a jw y ż ­
szej ZSRR odznaczyło orderem  
Le n in a  I  sekre tarza KC  K o m u n i­
s tyczne j P a rt ii Ł o tw y  — 3. E. 
K a lnb e rz ina  w  zw iązku z rocz­
n icą Jego uro dz in  i  w  uznan iu  je ­
go zasług d la  państwa rad z ie ck ie ­
go.

♦  AG E N C JA  N ow ych C hiu dono­
si, że z o k a z ji przypada jące j 2 
w rześnia ósm ej roczn icy  prolOam o 
w an ia W ie tna m sk ie j RepubJihi De 
m okra tyczn e j p rezydent Ho Szł 
M in  og łos ił orędzie w zyw ające na 
ród  w ie tn a m sk i do n ieustannego 
wzmagania waljd w  obronie nle*s 
wisloicl,

A
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WILCZEWSKI -  Unia 
zwycięzca etapu Koszalin— 

Szczecin

z trasy Wyścigu 
Dookoła Polski

MIMO, że wyścig rozgrywa­
ny jest tylko w klasyfikacji in­
dywidualnej nie brak przykła­
dów koleżeństwa i  prawdziwie 
sportowej pomocy, Tak było 
gdy Kowalski i  O siak przewró­
c ili się na trasie. Gdyby czeka­
l i  na własne wozy techniczne, 
kto wie kiedy pojechaliby dalej. 
Na szczęście nadjechał wóz 
Gwardii. Ob. Michalak szybko 
dal kolarzom nowe koła, i  ci po 
k ilku  minutach kręcili dalej.

WIŚNIEWSKI z OWKS Kra­
ków to młody kolarz. Ma zaled 
wie 18 la t  Na 8 km. przed me- , 
tg złamał widelec. Stanął bez­
radny na szosie. Czołówka szyb 
ko uciekła. I  tutaj znowuż wóz 
techniczny Gwardii był rui m iej­
scu. Wiśniewski wymienił wide­
lec i  pogonił za czołówkę, Na 
mecie był drugi. Brawo Wiś­
niewski.

* *  *  i
GDY w środę wieczorem roz­

mawialiśmy z Drążkowskim to 
powiedział nam, że zrobi wszy­
stko aby do Szczecina przyje­
chać na jak najlepszym miejscu. 
Dotrzymał słowa. Przez cały 
etap był w czołówce a metę 
przejechał piąty tracąc do zwy­
cięzcy tylko 2 sek. Śzczeciniacy 
powitali go szczególnie serdecz­
nie. Przecież tuta j w naszym 
mieście kilka ła t temu stawiał 
w kolarstwie pierwsze kroki. 
Dzisiaj jest jednym z najlep­
szych kolarzy w kraju,

*  *  *

W KOSZALINIE Królak aż 
trzy razy podchodził do stołu z 
nagrodami. Za zwycięstwo na 
2 lotnych finiszach w Słupsku i 
Sławnie oraz za zajęcie 4 m iej­
sca. Na mecie dostał też rtagro 
dy, od mieszkańców Koszalina, 
aparat radiowy, zegar i  waliz­
kę skórzaną. Wszyscy zebrani 
urządzili mu serdeczną owację, 
a koledzy szczerze gratulowali. 

* *  *
BARDZO ambitnie na 5 eta­

pie jechał Chwiendacz. Po mi­
nięciu Goleniowa przechodził 
jednak pewien kryzys. Zwolnił 
tempo, odpadł od czołówki i  po 
zasłał w f  ule około 2 km. Jed­
nakże po pewnym .czasie, gdy 
chwilowe słabości minęły amb.it 
nie ix>gonił za czołówką metr 
po metrze odrabiając straconą 
trasę Dogonił czołówkę przed 
Dąbiem i  od tej chwili jechał w 
.całej grupie.

SOLTOWSKI. drugi kolarz 
szczeciński, który jedzie w te­
gorocznym Wyścigu Dookoła 
Polski, przez d ług i czas pedało­
wał wczoraj w czołówce. I  on 
chciał do swojego miasta przy- 
jechać na jednym z pierwszych 
miejsc. Jednakże nie wytrzy­
mał tempa. Odpadł od czołówki 
przed Nowogardem i  aż do me­
ty ciągnął samotnie. Szezeci- 
niacy umieli ocenić jego wysi­
łek. Powitali go. równie serdees 
nie jak zwycięzcę.

Ren.

Dlaczego w niektóre wieczory gaśnie światło?

Cały naród Iwdn’ i 
swojtf Stolicę

Przestrzeganie norm
zużycia energii elektrycznej

przez odbiorców indywidualnych 
i drobne zakłady przemysłowe

uchroni nas przed 
wyłączaniem prądu

7  J łL IŻA  się jesień. Wieczo ry  stają się coraz dłuższe. Za 
¿-'czynamy zużywać coraz w ięcej energii elektrycznej. 

W  pracy e lektrowni w  tym  czasie następuje najcięższy 
okres, t. *w. szczytów. Pisaliśmy o tym niejednokrotnie.

O STATNIE tygodnie wyka­
zały, że palim y za dużo lamp, 
że ndetetórzy mieszkańcy po­
ważnie przekraczają normy 
zużycia prądu. Np. Paweł K i-  
sielioa (al. Wojska Polsikiego 
40 m. IG) w  lipcu  przekroczył 
lim it  o  589 kWh, a do połowy 
września już  zużył 140 kWh. 
Stefania Kinastowsba (ul. 5 
Lipca 29 m. 1) w  sierpniu ziu 
żyła 283 kW h energii więcej 
n iż powinna. Władysław 
Cli walny z uL M ickiewicza 20 
m. 3, Edward Węgrzyn z  ul. 
Zakopiańskiej 7 m. 3 również 
pirzekraezają normę prądu.

N O R M Y m iesięcznego zużycia
e n e rg ii e le k tryczn e j podane zo­
s ta ły  m ieszkańcom  Szczecina na 
spec ja lnym  fo rm u la rz u  przez In ka  
sen tów  M P I, ju ż  k r lk a  m iesięcy 
te m u . W zw iązku z okresem  szezy 
to w ym , w  k tó ry m  obow iązu ją  i n ­
ne n o rm y  n iż  w  m iesiącach le t -  ; 
n ich , w szyscy m ieszkańcy pow in­
n i  odna leźć w  donr.i ow e fo rm u ­
la rze , zazn a jo m ić  się z no rm a m i i  ’ 
zacząć je  przestrzegać.

Dla o rientacji podajemy że 
w  miesiąęacli: kwiecień, maj, 
eze-rwiee, lipie«, sierpień i  po­
łowa września — obowiązują 
następujące norm y: mieszka­
nie jednoizbowe — 20 kWh, 
dwuizbowe — 30 kWh, trzy­
izbowe — 35 kWh, dla każdej 
następnej izby 5 kWh.

W  miesiącach „szczyto­
wych”  t j. styczeń, lu ty, ma­
rzec, połowa września, paź­
dziernik, listopad, grudzień, 
norm y są większe i  wynoszą 
d la  mieszkania jednoizbowego 
— 30 kW h, dwuizbowego — 45 
kWia, trzyizbowego —  55 kWh 
i  d la każdej następnej izby 7 
kWh.

Norm y te ,®ą wystarczające 
dla oówi-ell-enia miesekama.

„Spółdzielcy
Szczecina
-  Warszawie“

p O D  takim hasłem wszyst- 
*- kie szczecińskie związki 

spółdzielcze organizują w nie­
dzielę w parku Kasprowicza 
wielką imprezę. Początek o 
godz. 15.

Po przemówieniu i złożeniu 
zobowiązań przez załogi spół­
dzielcze, na estradzie central­
nej wystąpią zespoły artystycz­
ne. Wieczorem na Jasnych Dło­
niach odbędzie się zabawa lu ­
dowa. Wyświetlone zostaną Jil- 
roy o Warszawie.

W razie deszczu impreza od­
będzie się w sali Klubu 7BM  
przy ul, Boh. Warszawy 34/35.

Nowe książki
w naszych 
księgarniach

YSJ MAJBLIZSZYCH .dw a* 
’  ’  w księgarniach szczeciń­

skich ukażą się nowe książki: 
HANSA MARCHMITZY — 

„We Francji“  — wspomnienia z 
okresu przymusowej emigracja, 
na którą autor udał się po woj­
nie domowej w  Hiszpanii.

LUCJANA MALINOWSKIE­
GO — „Powieści ludu na Ślą­
sku“  — zbiór podań i legend 
świadczących o wielkiej j  twór­
czej wyobraźni ludu 'śląskiego. 
Język i obyczaje, opisane w 
książce, «świadczą o głębokich 
tradycjach słowiańskich Śląska.

Jeszcze raz
do Międzyzdrojów
A BY wykorzystać ostatnie sio 

neezne dni pięknej jesieni 
PTTK i Żegluga Przybrzeżna 
organizują w najbliższą nie­
dzielę (20 bnj.) o godz. 8 — ra 
no, być może ostatnią wyciecz­
kę do Międzyzdrojów. Bilety w 
cenie .20 zł do nabycia w Pa­
wilonie Turystycznym PTTK co  
d z i e l n i e  od godz. 10 do 19.

Zgłoszenia zbiorowe zakła­
dów pracy należy kjerpwać na 
teł. nr 57-87.

Okres szczytu zaczął się w
Szczecinie już 1 września.

W SPÓ LN IE  z Zak ładem  Z b y tu  : 
E n e rg ii zw racam y się do m iesz­
kań ców  z apelem, aby ra c jo n a l­
n ie  zużyw a li św ia tło , b y  sam i kor. 
tro lo w a li dzienne zużycie en e rg ii 
w  sw oim  m ieszkan iu. Da nam  to 
po dw ó jną korzyść: zapew ni ośw ie t 
len ie  całe j dz ie ln icy  i  ustrzeże 
przed kara m i a d m in is tra c y jn y m i, 
k tó re  czeka ją m ieszkańców , syste­
m a tyczn ie  i z ło ś liw ie  przekracza­
ją cych  n o rm y  ośw ie tlen ia .

Drobne i  średnie zakłady 
przemysłowe, ja k  spółdzielnie 
i  warsztaty rzemieślnicze — 
o trzym ały już zawiadomienie, 
że w  godzinach szczytowego 
napięcia zakazane jest używa­
nie energii elektrycznej przez 
maszyny i  s iln ik i. W ielkie za­
kłady przemysłowe mają spe­
cja ln ie  ustalone lim ity , dostoso 
wane do potrzeb, produkcji.

Z użyc ie  en erg ii przez te  zak ła dy  
kon tro lo w a n e  będzie przez specjał 
ne e k ip y  a nadużyc ia  karane w y ­
so k im i g rzyw na m i.

Od nas sam ych w ięc od tego 
czy oszczędnie będz iem y gospoda, 
rzyć  św ia tłe m  w  szczytow ych go­
dz inach — z a le ty  czy będziem y 
m ie l i  w ieczo ra m i św ia tło . P rze­
s trzeg a jm y  w ięc  w yznaczonych 
no rm  zużycia p rą du . (ab)

Oszczędne zużyc ie  energ ii elek­
try c z n e j to  n ie  ty lk o  oszczędność 
pa ru  z ło ty c h , lecz pom oc z naszej 
s tro n y  w  og ó ln e j gospodarce p rą - 
.dem.

E le k tro w n ia  nasza rozbudo­
w u je  isię. A le  rozbudow u ją  .się’ 
też coraz: bardziie j nasze za­
k ła d y  p rzem ysłow e. U rucho - 
mu.oao w  ró żn ych  zakładach 
p ro d u k c y jn y c h  d z ie s ią tk i n o - 
wy-ch m aszyn e lek trycznych , 
z e le k try f ik o w a n o  no w e  wsie, 
założono ś w ia tło  w  setkach n o ; 
w o  w y  budow any eh izb  m iesz­
k a ln y c h . T,o w szys tko  spraw ia, 
że eieiktrowm ia —  m im o  rozbu i 
d e w y  —  m a duże  trudnośc i 
zw łaszcza w  godzinach w ie ­
czornych.

Godzinami „szczytowymi”  
we wrześniu są godz. ed 18 — 
22, w  październiku — <»d 17 — 
22, jy listopadzie — od 16 — 
22, w  grudniu od 15.30 
22, w  styczni j  — od 15 — 22 
i  w  Jutym od 16.30 — 22.

Kursy języka 
rosyjskiego
■¡/"LUB Międzynarodowej Pra 

i Książki organizuje 2 
kursy języka rosyjskiego dla 
początkujących i  dla zaawan­
sowanych.

Wykłady będą się odbywać 
w łojeniu Klubu przy »1. Wojska 
Polskiego 2, dwa razy w tygod­
niu w godz, pd 18 —  ?0, 

Oplata jednorazowa wynosi 
10 ź i  Zgłoszenia przyjmuje się 
w lokalu Klubu w godz. od i 
do 21.

Z listów iln redakcji

Już 10 października
cukrownia „Szczecin“ 
rozpocznie produkcją
Remonty i m odern izacja urzqdzeń  
przyniosq zw iększenie produkcji

XYj CUKROWNI „Szczecin" dobiegają końca przygotowania do 
W  tegorocznej kampanii. Okres wiosenny i letni wykorzystano na 

przeprowadzenie remontów i modernizację urządzeń, aby zapewnić 
załodze jak najlepsze warunki sprawnej realizacji wciąż rosną­
cych zadań produkcyjnych.

Czego brakowało?
ry /R E K C J A  M P K  powinna 
^ - 'p rz y  okienkach, w  k tó ­

rych otrzymuje się legitym a­
cje tramwajowe, wyw iesić ta­
b licę  informacyjną, która by 
wskazywała co należy przed­
łożyć, aby otrzymać fe le g ity ­
macje Uniknęłoby się niepo­
trzebnego stania w  kolejce i 
marnowania czasu.

W  Technikum Budowlanym 
np. sporządzono lis tę  z w yka­
zem uczniów, załączono do 
niej legitymacje szkolne, pod­
pisano i  podstemplowano pie­
czątką szkoły. Wydelegowano 
z tym  ucznia do MPK- Po 3 go 
dżinach stania w  kolejce uczeń 
nie otrzym ał legitym acji. Ng- 
v:e.t in te r w e n c ja  n a c z e ln ik a  r u  
chu u urzędnika wydającego 
w kładk i nie pomogła. Widocz­
nie czegoś jeszcze brakowało. 
N iewątpliw ie  Dyrekcja MPK 
w yjaśn i — czego? <b)

W CUKROWNI obok remontów 
zwykłych i kapitalnych (wszystkie 
zużyte części maszyn wyremonto­
wano lub wymieniono), przepro­
wadzono modernizację urządzeń

celu zwiększenia wydajności 
pracy. Wprowadzono wiele u- 
sprawnień. M. In. dobiegają koń­
ca prace przy montowaniu apara­
tów — odwadniaczy do wysłod­
ków, które pozwolą na poważną 
oszczędność węgla.

W  kotłowni, dzięki zastosowa­
niu ciągników mechanicznych, u- 
sprawniono znacznie dowóz wę­
gla. O połowę zmniejszy się ob­
sługa, zatrudniona dotąd przy 
przewozie. Jeszcze w ubiegłym 
roku do wybielania cukru używa­
no pary. W rozpoczynającej się 
obecnie kampanii zostaną wpro­
wadzone wirówki, które zapewnią 
lepsze warunki pracy. Usprawni 
się również transport buraków. 
Dobiegają końca prace przy ma­
lowaniu mgszyn i hal produkcyj­
nych.

Cukrownia „Szczecin" zaopa­
trzyła się już we wszystkie m ate­
riały pomocnicze: wapno, węgieł, 
tkaniny techniczne itp. W  tym se­
zonie na pewno będzie m iała du­
że roboty. Urodzaj buraków w 
bież. roku jest bowiem o wiele 
wyższy niż w ubiegłych latach. 
Zwiększył się również zawarty w 
nich procent cukru.

Dyrekcja cukrowni zwróciła 
szczególną uwagę na zapewnie­
nie równomiernych, nieprzerwa­
nych dostaw suroweg w czasie 
kampanii. PGR-y -  w myśl umo­
wy — zobowiązały się oddać 
wszystkie zakontraktowane buraki 
do końca listopada. Powiększono 
ta k ie  ilość środków transportu, co 
pozwoli na szybszy dowóz buraka 
cukrowego.

24 bm, rozpocznie się zorgani­
zowany przez cukrownię trzydnio­
wy kurs dla Wagowych i  ludzi 
kreślających stopień zanieczysz- 
czen.ig buraka. Podniesie to ich 
kwalifikacje i zapewni terminową 
dostawę buraka.

Werbunek robotników sezono­
wych dobiega końca. Poważną 
część załogi stanowić będą robot­
nicy, 'którzy już w ub. latach pra­
cowali w szczecińskiej cukrowni.

Na robotników czeka nawowy- 
remontowany, piękny hotel, który 
pomieści 360 osób. Czyste i w id­
ne sq pokoje mieszkalne, nowo­
czesne łaźnie. Czynna jest rów­
nież stołówka zakładowa wydają­
ca smaczne i pożywne posiłki. 
Podobnie jak w Jatach ubiegłych 
otwarty zostanie w październiku 
na terenie cukrowni bar mleczny 
i sklep PSS. Za kilka dni oddana 
zostanie do użytku łaźnia dla ko­
biet.

1 października wszystkie prace 
zostaną zakończone, a 10 cukrow­
nia ruszy pełną parą. D. S.

Wrzesie”
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K o nstan c ji

JUIRO :
Eustachego

PROGNOZA POGODY
P R ZE W A Ż N IE  chm u rn o T  c h w i­

la m i d ro bn y  deszcz'. W ia try  po­
łu d n io w o  - zachodnie od 2 — 5 
m  na  sekundę. T em pe ra tu ra  od 
14 — 19 st. C.

i» ™ ' P,>n
COLOSSEUM -  „S praw a do za­
ła tw ie n ia  — g. 16, 16, 28.
B A Ł T Y K  — „Skazana w ioska1' 

godz 16.30, 18.39 20.30 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „Za łoga '- — 
godz. 16.30, 18.30, 20 ie.
P IO N IE R  — „Ż o łn ie rz  zwycięstw»**
— IJ seria -  g, 13, 17. 21
— „W arszaw a“  — godż. 15, 19. 
H U T N IK  — (S totczyn) — „M ia s to  
n ie u ja rzm io n e " — godz. 16. 20. 
P R Z Y JA Ź Ń  — (Dąbia) — „G rom a­
da“  — godz. 18, 29,
l  M A J  (Żydów ce1) — ..Czarodziej 
G lin k a "  — godz. 18. 20.

D Y ŻU R Y  A P T E K :
n r  1 — al. W ojska Po lskiego 49
n r  8 — u l. Roosevelta 51

TO W AR ZYSTW O  S p o łe czno -K u l­
tu ra ln e  Żydó w  w  Szczecinie o r­
ga n izu je  w  sobotę 16 w rześnia o 
godz. 19 w  lo ka lu  Tow arzystw a 
(.ul. S łowackiego 2) spo tka n ie  z de­
leg ata m i na j y  Ś w ia to w y  Fes ti­
w a l M ło dz ie żow y w  Bukareszcie.

Po części o f ic ja ln e j w ys tęp y  a r­
tys tyczn e ; ( jn )

SO BOTA, 19 W R ZE ŚN IA
W iadom ości: 5,05. 620. 7.55. 12.04, 

17, 21, 23.50.
5.10 aud. d la  w s i, 6.45 ch w ila  m uz.,

6.50 m uz., 7.20 m uz., 11.45 glos mają 
k o b ie ty . 12.15 na sw o jską  nu tę , 12 43 
aud. d la  w s i, 13.15 konc., 13.40 
po pu la rne  m elod ie, 14.18 d la  k t. 
1 — I I  aud. p.t. „Z  p iosenką jg s t 
nam  wesoło“ , 14.30 dla k l. V —V I I  
słuch, p i,  „ J u r ta  pod p a lm a m i" ,
14.50 konc., 15.10 aud. l ite ra c i** .
15.30 dla dzieci. 16.00 m uz.. 16.20 
u tw o ry  K l.  Debussy'ego, IZ M  t  
c y k lu  „P ie śn i R achm aninow a, 
19.00 w ieczó r poezji, 19.38 m u z y k *  
i ak tua lnośc i. 20.00 .P rzy soboeif 
po robocie“ , 28.30 aud. d la  r.agr.
21.30 aud. d la  zagr.. 22.30 aud. dla 
zagr.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZEC IŃ SK A

6.20 konc., 6.15. om ów ien ie  p ro g r. 
lok ., 6.17 m uz., 6.20 „W y k o n a j p jan 
z na dw yżką “ , 6.26 m uz., 8.00 m ęź.,
8.15 ry b . serw is m o rsk i, 13.00 ,,Uwa 
ga P G R -y ", 13.10 ry b a c k i serw is 
zalew ow y, 13.55 kom  lo k , lu b  m uz.
17.15 m uz.. 1720 „N ow ośc i tyg o d ­
n ia '',  18.00 kom enta rz  tyg od n ia  
16.25 „ Z  w izy tą  w  m iasteczku 
d z ie c ięcym ", 18.30 „P .zeszłość Po­
m orza Zachodniego ", 22.0# m u z  , 
22.20 d z ie n n ik  ryba ck i.

O J w *

Z ak ła d  D oskona len ia  Rzem iosła w  Szczecinie 
•pi. K iliń s k ie g o  n r  3 p rz y jm u je  zapisy a a  ku rs  
Kreśleń bu do w la n ych  od godz. 17 — 20 op rócz 
sobót i  św ią t. 1110-K

| |  P r a t . o v v f i i e y  p e s z u U i w j u i i i  ||J
In ż y n ie ra  - ene rg e tyka  w zgl. In żyn ie ra  - m e­

cha n ika  oraz re i.  zaopatrzenia 1 re f. k o la u tla c ji 
do D zia łu in w e s ty c ji za tru d n i EJek.trowrua 

Szczecin“ . W a ru n k i do om ów ien ia . Zgłoszenia 
p rz y jm u je  D z ia ł K a d r, Szczecin, u l, G dań­
s k *  34-a. 4034-G

,GŁ księgowego, ko n ty s tk ę  o raz gońca za­
tru d n i od 1. X . 1953 r . p o n j. S p -n ia  Jtzein, 
B ran ży  M e ta low e j w  Szczecinie, u l. B. K rz y ­
w oustego 52. W a ru n k i do om ó w ie n ia  w  b iu rze  
S p -n i. 1188-K

iff lt iH firUHL Ogłoszenia dröhne f l j f i .

PRACA

P O TR Z E B N A  na tych ­
m ia s t po ipoc dom ową 

I .do 2-ga dzieci W aru»
4 Jej dóbr# . «v.eetQw# 
* 12/7. 4087-G

K U P N O

K U P IĘ  b iu rk o , b ib lio , 
teęzkę, fo te le , szafę u- 
b ra n iow ą , 'lodów kę elefce 
tryezną. M.M?k i ew icza
24/6 408.6-G

Jeszcze dziś możesz kupić szczęśliwy los 
w  Kolekturze P .M .L.

Szczecin — Wojska Polskiego 43.
Ciągnienie głównych wygranych dopiero 23 wrześni«.

1082-K

NAUKA

T R ZY M IE S IĘ C ZN A , ko-
respondęncyjna, no w o- '
czesna nauka księgo.
wo.ścj. JLódź .1 s k ry tk a
163. 1022-K

LO KALE

D U Ż Y  po kó j w Pozna-
p i u zam ien ię  na m ie rz-
kan ie  w  Szczecinie. A l  ,
P iastów  48/3 od godz. i
1«. 4078-0

S A M O TN Y  In żyn ier po 
sgu ku je  poko ju  sub lo­
ka torsk iego i  w s z e lk i­

m i w ygodam i z u t rz y ­
m an iem  lu b  bez. Cena 
o b o ję tna . Zgłoszenia. 
,ui. Bo i. K rzyw oustego 
12/18, Soroko W. 4084-0

SPR ZE D A Ż

S P R ZĘ D A M  fo rte p ia n  
m a rk i „ łb a c h " .  W iado­
mość: S t. K o s tk i 7/3, 

M42-G

S P R ZE D A M  p ia n in o
m a rk i „ łb a c h "  w  jiob . 
ry m  «tan ie . H erbow a 
28/6. 4072-G

5;P R ZE D A M  p ó łb u ty  mę 
sk ie , jes ionkę , oraz in ­
n e  rzeczy. S trze lecką 
11/6. 4076-G

ZGU B  T i

TA D E U S Z  O R ŁO W S K I,
syp P io tra , zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j. m e try k i urodzęm a 
.oraz a k tu  uzn an ia  o b y ­
w a te ls tw * j:o1í .kiego.

B R O N IS ŁA W  IG N A - 
S IA K , syn A n drze ja , 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 
,w gn i. K o ź m in  w o j. 
poznańskie. 4070-G

Z G U B IO N O  przepustkę 
Stałą H u ty  „S zczec in " 
na na zw isko , Jósef Ja­
niszew sk i. 4071-Q

K A T A R Z Y N A  SE LE P I 
zgłasza zgub ien ie  zezy-o 
len ia  ną sta le p rze by­
w an ie  w  s tre fie  nadgra 
n iczn e j n r . 2052 . 4073-G

Z G U B IO N O  k i r t ę  m t í -  
du nkow ą n r  10712 na 
•r.azwięko t rm n? Gardu 
■ta W i ł * ' -  Ir rę t
¡Mięłs. fiad.» ’ l ■ .'.».o ge j 
Racibórz- ?.0p3-’ I

Repasaczka potrzebna na tych m ia s t. Z g ło ­
szenia: u l. B uczka 14. 4877 -0

TA D E U S Z  PA JP Q W - 
S K I, syn  A leksandra, 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w y.dasej 
V/ Szczecinie. 4075-G

Z G U B IO N O  leg itym a c ję  
7. w . Zaw odowego n r. 
Ł08748 na nazw isko Fe­
l ik s  L ip ie c k i.  4879-G

ZG U B IO N O  delegacie 
s łużbow ą w yd , przez 
Z.ied. B ud. M ie jsk ie go  
na nazw isko  W acław  
Ku lesza. 14038-G

ZG U B IO N O  tym czasowe 
zaśw iadczenie tożsamoś­
c i ,de legację s łużbow a 
wy,4. przez Z>jęd. Bud. 
M ie jsk ie go  na nazw isko 
S tan is ław  U rbanow icz.

4081-G

P r « * ' *  t i m e ,

W ŁA D Y S ŁA W  S T A W ­
C Z Y K  zgłasza skradze- 
n ię  k a r ty  m e łdu n lto w e j 
or.az o d c inka  g n k ię ty  na 
.odbiór dow odu osobiste 
go w yda nych  w  gm. 
B u jiiy .  4W2-G

W IE S Ł A W A  GĘBUŚ,
córka  W ładysław a, zgła 
sza zgu b ie n ie  k a r ty  m ci 
du n kó w e j w yd a n e j w 
Szczecinie, 4083-G

ZG U B IO N O  k w it  ko m i­
sow y n i .  2922 w yda ny  
przez M .H .D . na iragw l 
siist K a z im ie rz  G raczyk.

Í083-0

« 0 2  NE

Z G IN Ą Ł  pie? bokser 
żćj.ty, proszę o d p ro w a­
dzić za w ynagrodze­
niem  na  adres: Szcze­
c in , O z tra w icka  1/2. B a r 
bara Be łdowska. 4074-0
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Jaworski
zwycięża
w regatach 
żeglarskich AZS Ponad tysiąc sportowców na starcie

SEKCJA Żeglarska Akade­
mickiego Zrzeszenia Spor­

towego w Szczecinie zorganizo­
wała ostatnio regaty żeglarskie 
na jeziorze Dębskim.

Zawody odbywały się syste­
mem „przesiadkowym". W rega­
tach brali udział: WOJCIECH 
JACOBSON, KRZYSZTOF JA­
WORSKI, JERZY JOSEWICZ, 
JERZY SZAŁAJKO. ZIEMOWIT 
OSTROWSKI, JERZY KRA­
SZEWSKI, KAZIMIERZ HAS­
KA I  JERZY KERNER (wszys­
cy z AZS-u, ponieważ, były to 
zawody wewnętrzne). Biegi od­
były się na dwóch jednostkach 
AZS-u: na „Kaczorku" i  „W ojt­
ku" oraz na dwóch jachtach po 
życzonych: na „Kimasie" (jed­
nostka ZS Kolejarza) i na 
„Czajce" (jednostka LPZ).

Do półfinałów zakwalifikowa­
l i  się: Jacobson, Szałajko, Ja­
worski i  Ostrowski. W finałach 
regat (po ostatnim swym zwy­
cięstwie z żeglarzami poznań­
skimi) Jaworski znów udowod­
n ił że jest jednym z najlep­
szych. Zajął on pierwsze miej­
sce przed Ostrowskim i  Jacob­
sonem.

Należy zaznaczył, że zawo­
dy odbywały się w ciężkich wa 
runkach atmosferycznych (bar­
dzo silny w iatr i  deszcz).

Jak się dowiadujemy Akade­
mickie Zrzeszenie ma zamiar 
coraz częściej urządzać tego ro 
dzaju imprezy, lecz na razie 
brak jednakowych — typowych 
jednostek utrudnia studentom — 
wodniakom pracę. Ostatnie re­
gaty, dzięki społecznemu podej 
ściu kierownictw Sekcji Żeglar­
skich ZS Kolejarza i  LPZ-tu, 
doszły do skutku -— za co aka­
demicy serdecznie tym Zrzesze­
niom dziękują.

KRZYSZTOF JAWORSKI

'W przyszłym sezonie żeglar­
skim sprawa będzie przedsta­
wiała się inaczej. Ilość sprzętu 
w AZS-ie powiększy się i  praca 
pójdzie pełną parą.

Życzymy AZS-iakom powo­
dzenia!

Zakładowa Spartakiada
Zarządu Portu Szczecin
rozpoczyna się dziś
W D N IU  dzisiejszym na stadionie Zrzeszenia Sportowe 

go Kolejarz przy u l. Twardowskiego o godzinie 16 
odbędzie się uroczyste otwarcie zakładowej sparta­

kiady Zarządu Portu Szczecin, w  k tó re j weźmie udział 
ponad tysiąc sportowców.

KOŁO sportowe Kolejarz 
p rzy Zarządzie P ortu  jest ko ­
mórką, w  k tóre j zrzeszonych 
jeslt około dwa tysiące sportow 
ców. Jesit to jedno z najliczniej 
szych k ó ł na terenie Szczeci­
na.

Spartakiada tego koła trwać 
będaie do 4 października br. 
Opiekę nad zawodami ma koło 
Związku Młodzieży Polskiej, 
które  wspólnie z kom itetem 
spartakiady wysunęło jako 
pierwszy cel zawodów zdoby­
wanie norm  na odznakę 
Sprawny do Pracy i  Obrony.

Spartakiada obejmuje p ię t­
naście konkurencji. Do n a j­
ważniejszych zaliczyć należy: 
lekkoatletykę, kolarstwo, boks, 
żeglarstwo, pałkę nożną, strze­
lectwo sportowe i  gimnasty­
kę.

Klasyfikacyjny
turniej
bokserski
HTERMIN klasyfikacyjnego
x  turnieju bokserskiego wy­

znaczony na 1 8 — 19 1 20 
września został przesunięty na 
25—  26 i 27 bm. Zawody roz­
poczną się 25 o godzinie 18. W 
dniu 26 bm. początek walk o 
godz. 19 i 27 bm. o godz. 12. 
Spotkania bokserskie rozgrywa­
ne będą w szczecińskiej hali 
sportowej. W turnieju walczyć 
mogą seniorzy i juniorzy, przy 
czym zgłoszenia przyjmują ko­
la sportowe.

Dziś o godzinie 10 odbędzie 
się odprawa trenerów instrukto­
rów i  kierowników Sekcji Bok­
serskich, na którą wszyscy wy­
mienieni winni się stawić, (ty)

Do rozgrywek p i łk i  nożnej 
zgłoszono 8 drużyn, w  finale  
spotkań tenisa stołowego bie­
rze udział 60 zawodników.

Niektóre konkurencje, ze 
względu na d ługi czas ich trw a  
nia, ju ż  są rozgrywane. Do ta­
kich  zaliczają się szachy, ka ja ­
karstwo, strzelanie i  inne.

W dotychczasowych konku­
rencjach uzyskano następują­
ce w yn ik i. W  p iłce nożnej: ąru  
żyna adm in is trac ji — dr. 
eksploatacji — 11:0, dr. Base­
nu Górniczego — d r. eksplo­
a tacji — 3:0, dr. tech. bazy ta­
boru — nabrzeże starów ka — 
8:0, dr. b iura  portowego Ewa
— Starówka — 3:1, dr. admi­
n is trac ji — dr. Basenu G órni­
czego — 2:0. i  drużyna adm i­
n is tra c ji — d r. technicznej ba­
zy transportu — 6:2.

W biegach kajakowych na
1000 m . dw ójek mężczyzn (ka­
ja k i sportowe) 1 miejsce zdo­
była osada adm in is trac ji w  
składzie; Pisarski—Stachurski 
czas —  6.50,5, 2 miejsce osada 
Basenu Górniczego w  składzie 
Robak —  Tetianiec czas — 
7,04,2, 3 miejsce osada b iura 
portowego Ewa w  składzie Za 
krzewski —  Pdosik — 7, 18, 2. 

,1000 m . sportowych jedynek: 
1) P isarski —  6,54,6, 2) Ciup- 
ka (Basen Górniczy) — 7,16,3. 
3) Stachurski — 7,17,6.

W żeglarskich -regatach 
sprawnościowych zwyciężyła 
załoga sternika Gąsowskiegp 
21 p k t przed załogą sternika 
Husa — 14 p k t. i  zał. ster. Kuź 
mińskiego — 13 pkt.

W  pierwszym dniu  strzelań 
w  Basenie Górniczym brało u- 
dział 59 zawodników z tego 39 
zdobyło norm y na odznakę 
SPO. Pierwsze miejsce w  strze 
laniu  zdobył Gadziński —  94 
pkt. 2) Grudzak — 93 pkt. 31 
Bdełas — 93 pkt. 4) Grzesiak
— 92 pkt. 5) Świętochowski — 
91 p tk . Wszyscy zdobyli nor­
mę klasyfikacyjną na odznakę 
sportową I I I  stopnia.

flty)

DRUGIM kolarzem, który 
przebił dętkę na trasie 5 etapu 
Koszalin — Szczecin, okazał 
się Mazurek z CWKS-u. Już do 
samej mety nie mógł dojść czo 
łówki i  na szczecińskim torze 
samotnie finiszował.

Na zdjęciu: Mazurek zmienia 
uszkodzoną dętkę.

Próby bicia 
rekordów
na strzelnicy

CEKCJA Strzelecka szcze­
c iń s k ie g o  WKKF organizu 

je w niedzielę zawody strzelec­
kie na strzelnicy Turzyn. Pro­
gram zawodów przewiduje strze 
lanie z pistoletu wojskowego w 
konkurencji Pw-2 i Pw-13 dla 
kobiet i mężczyzn posiadają­
cych klasę I i II oraz w konku­
rencji- Pw-9 strzelanie dla junio 
rów z kategorią III.

Do próby bicia rekordów zgło 
siło się wielu zawodników. 
Wśród nich znajdują się Hry- 
dzewicz, Brzeżański, Hassę, 
Kwaśniewski, Czarnecki, Brze- 
żańska i  Steczkowska.

(ty)

Po 4 dniach procesu

Do czego wiedzie
t.zw. orientacja zachodnia ?
WCZORAJ w toku przesłu­

chiwania b. prokuratora 
seminarium duchownego w Kieł 
cach, oskarżonego ks. Widłaka 
— jeden z obrońców zwrócił się 
doń z takim zapytaniem: — 
Czy ksiądz co§ wie o polityce 
Watykanu wobec Polski? Może 
np. znany jest księdzu pogląd 
K urii rzymskiej na sprawę nie­
podległości Polski w latach I  
wojny światowej? Pisał o tym 
Dmowski...

Ks. Widłak w odpowiedzi o- 
świadczyl, że „specjalnie nie 
czytał i nie studiował tego za­
gadnienia" i  że tylko „cośkol­
wiek o tym słyszał".

A szkoda. Bardzo to poucza­
jąca sprawa i  warto w tym wy 
padku, jak radził adwokat, zaj­
rzeć do Dmowskiego. N ikt chy­
ba nie posądzi tego wodza ende 
eji i  katolika o bezbożnictwo, a 
w jego właśnie „pismach", w to 
m\e V na str. 260 można wy- 
'tżytać, co następuje:

„Z  najmniej przyjaznym przy 
jęciem naszych dążeń... spotka­
łem się w miejscu, w którym 
Zdawałoby się, najmniej natęża 
to tego oczekiwać, mianowicie 
w Watykanie... Mnie się zdaje, 
że polityka watykańska popełni 
la  duże podczas wojny błędy, 
w szczególności w stosunku do 
Polski. Stanowisko je j w spra-

wie polskiej najlepiej określa 
rozmowa, jaką miałem w stycz­
niu 1916 r., z wysokim dygnita­
rzem watykańskim, a z której 
dosłownie przytaczam część ma­
jącą znaczenie.

Zostałem zapylany:
— Dlaczego pan idzie z Ro-

sją?
— Bo mi trzeba, żeby Niem­

cy były pobite.
— Na cóż panu przegrana

Niemiec?
i—  Bo bez niej nie będzie 

zjednoczonej Polski... dążąc do 
zjednoczenia, dążymy do Polski 
niepodległej.

Na to usłyszałem wybuch 
śmiechu.

— Polska niepodległa? Ależ 
to marzenie, to cel nieziszczal- 
ny.

Tak to było w r  1916.

A JAK było w r. 1939, gdy 
nad Polską zawisła hitle­

rowska nawała i  sprawa ocale­
nia niepodległości naszego pań­
stwa stanęła z całą ostrością?

Wtedy inny dostojnik Waty­
kanu i  rzecznik jego polityki, 
nuncjusz papieski w Warsza­
wie Cortesi, radził po prostu ka 
pitulację. Mówił o tym w swo­
ich zeznaniach biskup Kaczma­
rek, który wielokroć prowadził 
z Gortesim „rozmowy na tema­
ty  polityczne”  — a prokurator

zilustrował te rozmowy frag­
mentami z pamiętników sanacyj 
nego ministra spraw zagranicz­
nych Becka i jego zastępcy, 
Szembeka. Obaj pisali o tym 
jak to Cortesi w imieniu Piusa 
X II zalecał kapitulację wobec 
żądań Hitlera, Beck zaś tak na 
gorąco notował:

« „W  ostatnich dniach sierpnia 
(1939 r.) papież zwrócił się jesz 
cze raz do nas, wyjaśniając 
nam, że odstąpienie Pomorza i 
Gdańska mogłoby uratować po­
kój".

Proniemiecka i  antypolska 
nić, snuta przez watykańskich 
dygnitarzy, ciągnęła się więc 
od czasów pierwszej wojny 
światowej po drugą — i  potem 
dalej> poprzez okres okupacji 
aż do dni dzisiejszych. M ilita- 
ryzm niemiecki jest stale pupi­
lem Watykanu, oczywiście, nie 
z jakiejś tam specjalnej sympa­
t i i  papieży do narodu niemiec­
kiego, lecz jako wynik konsek­
wentnie stosowanej kalkulacji 
politycznej: stawiać na podsta­
wową ostoję reakcji w Europie, 
a małe narody (jak np. Polska) 
poświęcać, z dodaniem paru 
słów żalu na otarcie łez.

Proces, toczący się od 3 dni 
w Warszawie, dużo.już materia 
lu do rozmyślań o tej sprawie 
dostarczył. Osk Kaczmarek, bis 
kup — polityk, mający nie byle 
jakie kontakty i informacje, ze­
znał m.in.: „na początku 1950 
roku był w Rzymie książę me­
tropolita Sapieha, który przy­
wiózł stamtąd potwierdzenie ży 
wego i  czynnego poparcia przez 
Watykan Trizonii... Stwierdzo­
no, że granice Polski na zacho­
dzie będą musiały być uszczup­
lone na rzecz Niemiec za ich u-

dział w konflikcie, (tzn. w pla­
nowanej przez USA I I I  wojnie 
światowej). I  w chwilę potem, 
mówiąc o opinii dwu prałatów 
watykańskich. Tar diniego i  Mon 
tiniego, z którymi spotykali się 
w Rzymie biskupi polscy — po­
wiedział: „tak jak wielu prała­
tów z kół watykańskich, byli 
oni zwolennikami zapłaty Niem 
com naszymi Ziemiami Zachod­
nim i za ich udział w nowej woj 
nie. Prałaci rzymscy spoglądali 
z wyżyn szerokiej, długoplano- 
wej polityki, jaką prowadził Wa 
tykan, i dlatego tak drugorzęd­
ny kraj jak Polska nie bardzo 
ich pod tym względem intereso­
wał".

A więc niemal kubek w ku­
bek to samo, co mówił Dmowskie 
f iu  w roku 1916 ów „wysoki 
dygnitarz watykański"! Oto ma­
my w całej krasie „niezmienną 
miłość" rzymskich papieży i  pra 
łatów dla Polski — i  bez osło­
nek ukazane nieuchronne kon­
sekwencje tzw. orientacji za­
chodniej.

Mówimy o „orientacji zachód 
niej", bo przecież polityka wa­
tykańska to tylko część składo­
wa polityki Waszyngtonu, który 
jest głównym i  decydującym me 
chanizmem w zegarze międzyna 
rodowej reakcji. Dąży ona do 
nowej wojny imperialistycznej 
przeciw krajom socjalizmu, a w 
tej wojnie potrzebny jest, jak 
dawniej, uzbrojony i  karny żoł­
dak hitlerowski. Darmo go nie 
namówi do nowego „marszu na 
wschód" — więc trzeba obiecy­
wać polskie Ziemie Zachodnie 
a potem Alzację i  Lotaryngię, 
trzeba roztaczać przed niemiec­
kim nacjonalista miraż nowej 
„wielkiej rzeszy".

Jutro na torze

wyścigi
kolarskie
i motocyklowo
J  R ZE S ZE N IE  S portow e B u do - 
"  w la n i w sp ó ln ie  z  szczeciński.*» 

G W KS-em  o rg a n izu je  w  n ie dz ie lę  
zaw o dy  k o la rsk ie  1 m o to cyk low e  
na to rze  k o la rsk im .

Początek zaw odów  o godz in ie  15.
P rog ram  zaw odów  k o la rs k ic h  

p rz e w id u je : 1) w yśc ig  na 15 km . 
d la  k la sy  I I I  (z f in is za m i na  25, 13 
1 o s ta tn im  ok rą żen iu  to ru ). Czte­
re ch  p ie rw szych  za w o d n ikó w  zo­
stan ie  s k la sy fiko w a n ych . ,

2) W yśc ig  na  100 okrążeń to ru  
d la  k a rto w lczó w  I  i  I I  k la sy  ( f i ­
n isze na  75, 50, 25 1 os ta tn im  ok rą  
żen iu). K la s y f ik u je  się cz terech 
p ie rw szych  zaw o dn ików .

3) Z aw o dy  m o to cyk lo w e  o  m i­
s trzostw o to ru  w  k las ie  w yśc igo 
w e j 1 spo rtow e j.

P rog ram  w yśc igów  m o to cyk lo ­
w y c h  p rze w id u je  w  ćw ie rć  1 pó ł­
fin a ła c h  b ie g i na 5 okrążeń , a w  
fin a le  na 10 ok rążeń to ru .

W  zaw odach m o to cyk lo w ych  
wezm ą ud z ia ł zaw o dn icy  z Pozna, 
n la . Są to  m o to c y k liś c i poznań­
sk ie j U n ii. W śród n ic h  zobaczy­
m y  S tro iń sk ieg o, B a ranka , K o z io - 
row sk lego, H anelkę t Z ie liń s k ie ­
go.

M ię d zy  zaw o dn ikam i szczeciń­
s k im i u jr z y m y  K a łusk ieg o , K u p -  
sia, i  in n y c h . Ze Ś w ino u jśc ia  
p rzy ja d ą  ró w n ie ż  zaw odn icy z 
S iu dk iem  na czele.

D la  zdobyw có w  p ie rw szych 
dw ó ch  m ie jsc  ta k  w  w yśc ig u  m o­
to ro w y m  Jak i  ko la rs k im  p rze w i­
dziane są cenne na gro dy, d la  zdo 
byw có w  trz e c ic h  m ie js c  pa m ią t­
kow e d yp lo m y .

A  w ięc  w szyscy sp o tyka m y  się 
na  to rze  ko la rs k im  aby oglądać 
tą  n iecodzienną im prezę, ja k ą  jes t 
bezsprzecznie w yśc ig  m o to cyk lo ­
w y  na  to rze . (ty )

¿ O - D Z I S ^ - O B I A U

Z U P A  z iem niaczana przecie rana, 
g rza n k i z chleba. K a pu s ta  faszero­
wana.

M A JO N E Z  G O TO W AN Y 
18 ły ż e k  o l iw y , 18 ły ż e k  w ody, 

8 ły ż e k  oc tu , w ym ieszać razem, 
następn ie  dodać dw ie  p łask ie  ły ż k i 
m ą k i ka r to fla n e j, w szys tko  dobrze 
w ym ieszać, w s ta w ić  z g a rn k ie m  
w  d ru g i g a rn e k  z gorącą w odą, 
s to ją cy  na og n iu  i  m ieszać aż sos 
zgęstn ie je.

A to wszystko polskim przede 
wszystkim kosztem.

FAKT, że taka właśnie jest 
polityka Watykanu, że po­

pierają ją  czynnie w kraju nie­
którzy dostojnicy kościelni — to 
dla katolików polskich bolesna 
sprawa. Widzą oni jednak i 
znajdują właściwą, jedyną po­
stawę Polaka, która w żadną 
przecież kolizję z ich uczuciami 
ludzi wierzących nie wchodzi: 
pozostając wierni re lig ii i  koś­
ciołowi jako instytucji re lig ij­
nej, odrzucają wrogą od setek 
la t świecką politykę Watykanu 
i  biskupów kaczmarków.

Taką postawę zajęli bojowni­
cy powstań narodowych — lis ­
topadowego i  styczniowego — 
które Rzym papieski, idąc na 
rękę potędze carskiej, potępił. 
Tak uczynili patriotyczni księ­
ża w woj. kieleckim, którzy w 
r. 1940 nie odczytali z ambon 
listu pasterskiego biskupa Kacz 
marka, ponieważ byt to list 
zdradziecki: do współpracy z 
okupantem wzywał.

Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa nie tylko nie stawia żad 
nych ograniczeń w sprawie wia­
ry, ale przeciwnie stoi na stra­
ży swobody wyznania, daje fun­
dusze na odbudowę kościołów, 
umie ocenić patriotyczną i  oby­
watelską postawę większości du 
chowieństwa.

Natomiast Polska Rzeczpos­
polita Ludowa karze za naduży­
cie re lig ii i  stanowisk kościel­
nych dla wrogich narodowi ce­
lów  — i dlatego stanęli przed 
trybunałem biskup Kaczmarek i '  
jego w zdradzie współpracowni­
cy.

H K

NA TRASIE 5 etapu Kosza­
lin  — Szczecin były dwa lotne 
finisze; w Plotach i  Goleniowie. 
W Płotach najszybszym byt Ha- 
dasik, który o długość roweru 
wygrał z Ulikiem i Drążkow- 
skim. Natomiast w Goleniowie, 
jak widzimy na zdjęciu, linię 
finiszu przejechali równocześnie 
Drążkowski i  Wrzesiński.

Z WIELKĄ niecierpliwością 
i  napięcieni oczekiwały dziesiąt 
ki tysięcy szczeciniaków, kola­
rzy biorących udział w X Wyś-> 
cigu Dookoła Polski. Czołówka 
była bardzo liczka i  nikt nie 
wiedział kto wygra. Na finiszu 
najszybszym okazał się Wil­
czewski, zwyciężając na drugim  
z kolei etapie. Powtórzył on 
sukces Hadasika, który również 
wygrał już dwa etapy.

TADZIK Drążkowski to ulu­
bieniec wszystkich szczecinia­
ków. Dlatego też trudno się dzi 
wić, że to właśnie on ze wszy­
stkich kolarzy został najserdecz 
niej i  najgoręcej powitany. 
Drążkowski jedzie w tym roku 
bardzo równo. Na każdym eta­
pie zajmuje jedno z czołowych 
miejsc. Po pięciu etapach w 
klasyfikacji indywidualnej zaj­
muje on 4 miejsce, mając tylko 
2 minuty straty do Wójcika —  
przodownika wyścigu.

Na zdjęciu: widzimy Drążków 
skiego jak bezpośrednio po za­
kończeniu wyścigu dziękuje 
szczeciniakom za serdeczne po­
witanie.

My ze swej strony, życzymy 
mu aby tak jak teraz jechał do 
końca Wyścigu.

Szczecińskie Zak ła d* n « » łW n *  
Szezerłn. u l Krzyszto f? i
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